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punimitnim wszystkich krajów, łączcie snsi
Po powrocie z Krain Kad
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W  8 rocznicę wielkiej ofensywy, l<ióra przyniosła nam wyzwolenie

Społeczeństwo polskie manifestuje swą wdzięczność 
dla b o h a te rs k ie j A r m ii Radzieckiej

WARSZAWA PAP. 12 stycznia 1945 roku ruszyła z nad Wisły 
wielka ofensywa wojsk radzieckich, u których boku wałczyło Lu­
dowe Wojsko Polskie. Ofensywa ta przyniosła wyzwolenie całemu 
narodowi polskiemu. ,

Społeczeństwo poszczególnyc h miast rocznicę wyzwolenia czci 
uroczystymi akademiami i obcho darni.

KRAKÓW PAP. Uroczyście ob 
chodzili historyczny dzień 18 bm. 
— ósmą rocznicę wyzwolenia Kra 
kowa mieszkańcy Krakowa i o- 
kolic.

W godzinach porannych liczne 
delegacje społeczeństwa złożyły 
wieńce i kwiaty u stóp mauzo­
leum poległych w walce o wyzwo 
lenie Krakowa żołnierzy radziec­
kich.

W godzinach popołudniowych 
odbyła się w sali teatru im. .J. 
Słowackiego uroczysta sesja Miej

skiej i Wojewódzkiej Rady'Naro­
dowej.

Gorąco przyjęli zebrani prze­
mówienie konsula ZSRR w Kra­
kowie A. P. Nikitina.

*  * *
ŁÓDŹ. PAP. Uroczystości zwią 

zane z obchodem 8 rocznicy wy­
zwolenia Łodzi, przypadającej w 
dniu 19 stycznia zainaugurował 
w dniu 17 bm. capstrzyk mło­
dzieży.

W celu uczczenia pamięci ofiar 
faszyzmu hitlerowskiego odbyła

Chinach powołano komisje dla opracowania 
projektów konstytucji i ordynacji wyborczej

mczący Prezydium St. RN — Ste 
fan Harasimowski.

— Rok 1953 - -  powiedział m.

się w dniu 18 hm. na terenie by-¡mieszkańców Łodzi pod hasłem, 
łego obozu koncentracyjnego w „Nigdy więcej Radogoszcza —- ni 
Radogoszczu wielka manifestacja [gdy więcej wojny“.

Uroczysta akademia w Warszawie
WARSZAWA PAP. ósmą rocz 

nicę wyzwolenia Warszawy przez 
Armię Radziecką 1 walczące u 
jej boku Wojsko Polskie — dzień 
17 bm. — lud stolicy uczcił uro­
czystą akademią zorganizowaną 
w Hali Sportowej.

Serdecznie witają zebrani przy 
byłych na uroczystość: wicepre­
zesa Rady Ministrów — Piotra 
Jaroszewicza, generalicję WP z 
wiceministrem Obrony Narodo­
wej — gen. Popławskim, człon-

W dniu 15 bm. po dłuższym pobycie w Związku Radzieckim po­
wróciły do kraju: zespół Państwowej Opery Im. St. 
znaniu, Państwowy Zespól Ludowy Pieśni i Tańca „Mazowsze oraz 
artystki Halina Czerny-Stefańska i Wanda Wiłkomirska. „ ,

Powracających artystów witali na Dworcu Głównym w ^rszaw le.
minister Kultury i Sztuki W. Sokorski, wiceprzewodniczący ZG TPPK
S. Matuszewski, sekretarz generalny KWKZ amb. 3. K. Wende oraz ucz 
ni przedstawiciele świata kulturalnego stolicy , ,

Na Zdjęciu: minister W. Sokorski, H. Czerny-Stefaftska i Wand» 
Wiłkomirska podczas rozmowy. _____________ __

W dniach od 20 do 30 stycznia obchodzić będziemy
„ D n i  L e n i n o w s k i e “
WARSZAWA PAP. 21 stycznia 

mija 29 rocznica śmierci Włodzi-
in. S. Harasimowski — rok 8, mierzą Lenina. Aby zapoznać 
rocznicy wyzwolenia Warszawy,'najszersze rzesze społeczeństwa

«•—  *  ° r r “ OTchcięstw w odbudowie naszego mia kraju w dniach od 20 do 30 sty- 
sta. Każda cegła wznoszona na cznja „Dni Leninowskie". Orga- 
naszych budowlach, każde nasze nizatorem „Dni Leninowskich“ 
nowe osiągnięcie -  to osiągnię- jest Towarzystwo Przyjaźni Pol 
cic obozu pokoju i socjalizmu, to sko-Radzieckiej.

W okresie „Dni Leninowskich“

PEKIN. PAP. 13 i 14 stycznia 
odbyły się obrady Centralnej Lu 
dowej Rady Rządowej, która po 
wzięła uchwałę o zwołaniu w 
1953 r. w  drodze powszechnych 
wyborów rejonowych, okręgo­
wych, miejskich i prowincjonal­
nych zgromadzeń ludowych, a na 
stępnie Ogólnochińskiego Zgroma 
dzenia Ludowego, które uchwali 
konstytucję, zatwierdzi państwo­
wy pięcioletni plan gospodarczy j 
dokona wyboru nowego Central­
nego Rządu Ludowego.

Centralna Ludowa Rada Rzą­
dowa powołała komisję pod prze 
wodnictwem Mao Tse-tunga dla 
opracowania projektu konstytu­
cji Chińskiej Republiki Ludowej 
oraz komisję dla opracowania

projektu ordynacji wyborczej 
pod przewodnictwem Czou En- 
laia.

nowy cios w oboz podżegaczy w® odb(?dą się liczne pogadanki i od 
lennych, w świat gnijącego impe , akademie i wieczory świet 

wej -  gen rop«awSK.m, cz.on- rializmu. w  g rocznicę wyzwolę- p o w o l n e  koła TPPR
kow Prezydium St. RN zprze-;n ia stolicy skupiamy się jes®cze ;przyf,otowują imprezy artystycz- 
wodniczącym — J. Albrechtem j silniej w ̂ szeregach I  rontu Naro-: ng . wystawyi organizują wyciecz 
oraz sekretarza KW PZPR — 
tow. Kubiczka.

Przybył również ambasador 
ZSRR — A. A. Sobolew.

Referat wygłosił wiceprzewod-

ski, jej wieczystego sojuszu 1 
przyjaźni ze Związkiem Radziec­
kim.

Inż. 8. Grudzlecki z Gdańska
otrzyma! 1 nagrodę 

w konkursie Min. Energetyki
WARSZAWA PAP. W tych' 

dniach odbyło się w Warszawie 
wręczenie nagród młodym nau- 
kowcom-energetykom, zwycięz­
com konkursu rozpisanego przez 
Ministerstwo Energetyki 

Sąd konkursowy nagrodził 4silniej w szeregacn * rontu tsaro- . ta organizują wyciecz Sąd konkursowy nagrodził 4 
dowego.Spelnia.iąe marzenia po- w  dQ 'poronina w celu zwiedze-! prace oraz zdecydował zakupie- 
koleń, zbudujemy stohcę piękniej Lenina. nie przez Ministerstwo Energety-

linia Chrześcijańsko -  Demokratyczna
piętnuje haniebną zdradę Dertingera

II Czechosłowacki Ziazd 
Obrońców Pokoje

PRAGA. PAP. 17 bm. rozpo­
czął się w  Pradze I I  Czechosło­
wacki Zjazd Obrońców Pokoju z 
udziałem 1.600 delegatów oraz 
wielu gości.

Na Zjazd przybyli m. in se­
kretarze Światowej Rady Pokoju 
Jean Laffitte i Roy Gore oraz 
członek Światowej Rady Pokoju 
Alfredo Varela.

Referat zasadniczy wygłosiła 
przewodnicząca Czechosłowackie­
go Komitetu Obrońców Pokoju A. 
Hodinova-Spurna.

Obrady trwają.

BERLIN PAP. Rozszerzony se­
kretariat Unii Chrześcijańsko- 
Demokratycznej na posiedzeniu 
w dniu 16 bm. uchwalił rezolu­
cję, która stwierdza m. in.:

B. minister spraw zagranicz­
nych NRD i wiceprzewodniczący 
Unii Chrześcijańsko - Demokraty­
cznej, Georg Dertinger został u- 
ięty przez organy bezpieczeń- 
;twa państwowego. Dzięki czuj­
ności naszych organów bezpie­
czeństwa. ujawniono jego pod­
stępną działalność szpiegowską i 
rozkładową.

Rozszerzony sekretariat kiero­
wnictwa Unii Chrześcijańsko-De- 
mokratycznej % najwyższym obu­
rzeniem potępia zdradziecką dzia 
łalność Dertingera. W charakte­
rze wiceprzewodniczącego partii 
i ministra spraw zagranicznych 
NRD, Dertinger dopuścił się ha­
niebnej zdrady wobec partii i 
szczytnych celów naszego ruchu 
narodowego walczącego o jed­
ność i pokój. .

Fakt ten podkreśla dobitnie 
doniosłość naszego obowiązku nie 
zlomnej czujności w obliczu wszel 
kieh zjawisk, które motm świad­
czyć o rozkładowej działalności 
wroga, o zdradzie lub działalno­
ści agentów.

Jesteśmy głęboko przekonam, 
że nasza republika, jako niezło­
mna ostoja naszych zmagań o 

pokój, jedność i socjalizm, odep­

rze zwycięsko wszystkie podstę 
pne zamachy na swe istnienie 
na podstawy swej 
rodowej.

szą niż "była ona kiedykolwiek, ^^a^mnr^.nch "omówione zosta- 
Wzniesiony przez mówcę okrzyk n„e doniosłe znaczenie działalno- 

na czesc wyzwolicielki Warszawy _  Lenina dla polskiego ruchu r0

re„Un“ .^ c “ .Ck . » o t n ^ o ,  d ., n ..P.d l.gW  Pol-
dzieckich — Józefa Stalina zebra j 
ni podchwytują gorąco i entuzja- j 
stycznie. i

Również gorąco przyjmują] 
zebrani uchwalenie tekstu de-

nie przez Ministerstwo Energety­
ki 6 prac. Pierwszą nagrodę 
otrzymał inż. Stefan Grudzieckl 
— adiunkt Zakładu Wysokich Na 
pięć Politechniki Gdańskiej.

pesz do Generalissimusa Józefa 
Stalina, do Prezesa Rady Mini­
strów Bolesława Bieruta oraz do

„ ........... „  ..wiceprezesa Rady Ministrów, mi-
polityki na- nistra Obrony Narodowej Kon- 

! stąntego Rokossowskiego.

U c h w a ła  P re zy d iu m  R zą d u
w sprawie organizaefi walki 

ze ziemniaczaną
WARSZAWA PAP. Prezydium ilzą 

du powzięło uchwałę w sprawie or­
ganizacji walki ze stonką ziemniacza 
ną w 1953 r.

Czujność narodu polskiego 
udarem ni k a żd ą  próbę dywersji

Nota Rządu Polskiego do rządu Stanów Zjednoczonych
WARSZAWA (PAP). W dniu 16 stycznia br. Ministerstwo 

Spraw Zagranicznych przesłało ambasadzie Stanów' Zjednoczo­
nych w Warszawie notę następującej treści:

Ministerstwo 8)

Konferencja partyjna w PMH
W dniach 13 i 14 bm. w auli Technikum Morskiego, w Gdy­

ni odbyła się trzecia konferencja wyborcza komitetu partyjnego 
PMH. Referat sprawozdawczy wygłosił 1 sekretarz tow. Józef 
Drygalski. W dyskusji zabrało gios 35 towarzyszy m. in.: I  se­
kretarz KW PZPR tow. Trusz, kierownik wydziału komunika­
cyjnego KC PZPR tow. Kowalski ; minister żeglugi tow. Popj«l.

W skład nowowybranego komitetu PMH weszli następujący 
towarzysze: I sekretarz — Józef Drygalski, II sekretarz — Wła­
dysław Podmokły oraz jako członkowie: Wiesław Wieczorek, 
Franciszek Slachyra, Bronisław Wołoszczuk, Paweł 
ski, Włodzimierz Szynarowski, Czesław Antkowiak, Jan Ku n 
ski Marian Pieszczyk, Stanisław Bukowski, Bogusław Bedna- 
ruk, Konstanty Choderski. Jerzy Dolacińskl. Michał Kocon. Ry­
szard Kończak, Mieczysław Mrożek, Oskar Pnefer, Czesław Pie­
trzak, Zygmunt Jęk i Piotr Śliwiński.

W  dzielnicy Siedlce
W dniach 17 i 18 bm. w auli Szkoły Wojewódzkiej PZPR 

w Gdańsku obradowała partyjna konferencja sprawozdawczo- 
wyborcza dzielnicy Siedlce. Referat sprawozdawczy wygłosił I 
sekretarz IvD tow. Kolasiński. W dyskusji zaorało głos 28 to­
warzyszy m. in. członek egzekutywy KW tow. Cieślak i 1 se­
kretarz KM PZPR tow. Wójcik.

W imieniu komisji rewizyjnej sprawozdanie złożył tow. Wał- 
czakowski

Towarzysze delegaci wybrali Plenum KD oraz delegatów na
miejską konferencję partyjną.

W skład nowych władz partyjnych dzielnicy Siedlce weszli: 
1 sekretarz tow. Kolasiński. Tl sekretarz tow. Szczotka, człon- 

I kowie egzekutywy: tow. tow. Antyga, Dużmański, Frąckowiak, 
| Kaszubowski, Paul, Stachowicz i Wajda.

Spraw Zagranicz 
nych przesyła ambasadzie Sta­
nów Zjednoczonych w  Warszawie 
wyrazy szacunku i pragnie za­
komunikować, co następuje:

I W dniu 4 listopada 1952 ro­
ku o godzinie 23.10 w rejo­

nie miejscowości Mizdowo - Pod- 
góry, powiatu. Miastko, w woje­
wództwie Koszalin zostali Zrzu­
ceni z wojskowego samolotu na­
leżącego do sił zbrojnych Sta­
nów Zjednoczonych dwaj dywer- 
sanci: Stefan Skrzyszowski vel 
Janusz Patera, urodzony 27 grud 
nia 1917 roku w Złoczowie i Dio 
nizy Sosnowski, urodzony 15 
sierpnia 1929 roku w Goniądzu, 
powiat Białystok.

Amerykański samolot wojsko­
wy, który dokonał zrzutu, prze­
kroczył granicę polską przy wlo­
cie w  rejonie na zachód od Dar­
łowa w dniu 4 listopada 1952 ro­
ku o godzinie 22.53, zaś opuścił 
granicę Polski tegoż dnia o go­
dzinie 23.21 w tym samym rejo­
nie.

Schwytani przez polskie wła­
dze bezpieczeństwa obaj dywer- 
sanci wyekwipowani byli w na­
stępujący sprzęt pochodzenia 
amerykańskiego, który służyć im 
miał do zbrodniczej akcji na te­
rytorium Polski:
1) trzy komplety aparatury na­

dawczo-odbiorczej typu RS-S, 
dwa pistolety typu „Parabel­
lum“ , opatrzone numerami 
4049 i 283 oraz cztery zapaso­
we magazynki i amunicję, 
pas płócienny koloru czarne­
go, zawierający 75 tysięcy zło 
tych,
aparat sygnalizacyjny „Bea- 
con“ , służący do nawiązywa­
nia łączność' z ziemi z samo­
lotem dokonywującym zrzutu 
oraz instrukcje do posługiwa­
nia się tym aparatem, 
instrukcje do łączności radio­
wej,
instrukcje sanitarne, 
ampułki trucizny, zawierają­
cej kwas pruski wraz z in­
strukcjami jej użycia,

2 )

3)

6)

7)

2 )

3)

4)

wojskowe kombinezony i heł­
my amerykańskie.

Ponadto obaj dywersanci zaopa 
trzeni zostali przed odlotem do 
Polski w sfałszowane dokumen­
ty. I  tak Skrzyszowski vel Pate­
ra otrzymał następujące doku­
menty na nazwisko Feliks Zalew 
ski:
ł) sfałszowane zaświadczenie z 

pracy w Mennicy Państwowej 
w Warszawie,
sfałszowaną kartę urlopową 
tej samej instytucji i trzy for 
mularze zaświadczeń urlopo­
wych,
sfałszowaną kartę meldunko­
wą nr D/207459, wydaną w 
Warszawie,

4) sfałszowane pokwitowanie zło
żenią ankiety paszportowej,

5) sfałszowany odcinek zamel­
dowania,
sfałszowane świadectwo szcze 
pienia przeciw durowi brzusz 
nemu wydane w Warszawie, 
sfałszowaną książeczkę woj­
skową wydaną przez Wojsko­
wą Komisie Rejonową War­
szawa - nr a sto.

Sosnowski Dionizy natomiast 
otrzymał doku menty na nazwisko 
Adam Zagórski:
1) sfałszowaną legitymację służ­

bową Ministerstwa Finansów,
2) sfałszowaną książeczkę woj­

skową wvdaną przez Wojsko­
wą Komisję Rejonową Szcze­
cin - miasto,

3) sfałszowaną kartę meldunko­
wą nr D/207429,

4) sfałszowane pokwitowanie zło 
żenią ankiety paszportowej,

5) sfałszowane zaświadczenie ur 
lopowe Ministerstwa Finan. 
sów,

6) sfałszowane świadectwo szcze 
pienia przeciw durowi brzusz­
nemu, wydane w Warszawie.

Uzyskane przez polskie władze 
bezpieczeństwa dowody oraz ze­
znania złożone przez obu schwy 
tanycb przestępców i świadków 
stwierdzają niezbicie, że Skrzy­
szowski-Patera i Sosnowski zo­
stali przez wywiad amerykański, 
działający na terenie Niemiec 
zachodnich, wciągnięci do służby

tego wywiadu, a następnie prze­
transportowani wojskowym sa­
molotem amerykańskim, specjal­
nie przystosowanym do dokony­
wania zrzutów i zrzuceni na te­
rytorium Polski. Jak wynika 
zeznań obu zaprzedanych wywia 
dowi amerykańskiemu agentów, 
wpadli oni w sieć specjalnej służ 
by tego wywiadu, mającej za za­
danie przygotowywanie i organi­
zowanie szpiegostwa, dywersji 
sabotażu, wymierzonych przeciw 
ko państwu polskiemu. Z dowo­
dów, będących w posiadaniu 
władz polskich, -wynika niezbi­
cie, że Skrzyszowsiki-Patera i Sol 
snowski po zwerbowaniu ich do 
służby wywiadu amerykańskiego 
skierowani zostali na przeszko­
lenie do specjalnej szkoły dywer 
syjno - szpiegowskiej, zorganizo­
wanej przez wrdokowe władze 
amerykańskie. Szkoła ta mieści 
się w okolwr-h Frankfurtu 
n/Menem w Nienw^-h zachod­
nich. Sama szkoła, jak również 
jej program, rozkład dnia, słu­
chacze i wykładowcy t- wszyst­
ko to otoczone zostało najściślej­
szą tajemnicą i odcięte od oto­
czenia, jedyny zaś kontakt ze 
światem zewnętrznym odbywał 
się za pośrednictwem oficerów i 
podoficerów amerykańskich, przy 
noszących rozkazy, pieniądze i 
żywność. Wraz ze Skrzy szew­
skim - Paterą i Sosnowskim in­
struktaż szpiegostwa i dywersji 
we wspomnianej szkole otrzy­
mało ośmiu innych kandydatów 
na szpiegów i dywersantów, 
zwerbowanych przez wywiad a- 
merykański spośród Wszelkiego 
gatunku przestępców, kryminali­
stów i szumowin.

Wszyscy ej „słuchacze“, podzie 
leni na dwie grupy j znający się 
nawzajem tylko pod pseudoni­
mami, przez wieje miesięcy prze 
chodzili szczególnego rodzaju 
przeszkolenie z dziedzin przysz­
łej przestępczej działalności, do 
jakiej przeznaczył ich wywiad 
amerykański. Rozkład dnia tej 
„szkoły“ wypełniony został cał­
kowicie zajęciami, które miały 
przygotować jej słuchaczy do 
przyszłych akcji: Od 8.00 do 12.00 
i od 13.30 do 16.30 odbywały się 
wykłady.

(Dokończenie m  str. SI,

Uchwała stwierdza, że stonka ziem­
niaczana pojawiła się w roku ub. na 
niektórych terenach, gdzie przed tym 
nie występowała.

Zgodnie t  uchwalą, prezydia rad 
narodowych wszystkich szczebli, któ 
re są odpowiedzialne za całokształt 
walki ze stonką ziemniaczaną — po­
wołują stałych' pełnomocników do 
walki ze stonką ziemniaczaną. Pełno­
mocnicy ci będą kierowali przygoto­
waniami oraz organizacją akcji prze 
ciwstonkowej. W najbliższym czasie 
rady narodowe powołają stałych gro 
madzkich przodowników ochrony ro­
ślin, którzy będą pomagać sołtysom w 
organizacji walki ze stonką. Do 15 Jo 
tego br. zorganizowane zostaną sta­
le gromadzkie drużyny techniczne (* 
— W-osobowe) do likwidowania og­
nisk stonki na terenie gromad.

Aby podnieść wydajność i stopień 
wykorzystania aparatury ochrony ro­
ślin wszystkie aparaty ochrony roślin 
zostaną przejęte przez ośrodki maszy 
nowe.

Ogromne znaczenie w akcji zwal­
czania stonki ziemniaczanej posiada 
rozwinięcie na wsi akcji uświadamia 
iącej o niebezpieczeństwie tego groź­
nego szkodnika. Toteż uchwala Prezy 
dium Rządu kładzie nacisk m .im na 
włączenie zagadnień walki ze ston­
ką ziemniączaną do akcji upowszecn 
niania wiedzy rolniczei, do progra­
mów nauczania w szkołach rolni­
czych i w szkołach podstawowych.

W zakończeniu uchwała podkreśla, 
i że każdy rolnik odpowiedzialny jest 
1 za ochronę nrzed stonką własnych u- 

praw ziemniaków. Rolnicy, uchyla­
jący sie od obowiązku udziału w ak­
cji zwalczania stonki ziemniaczanej, 
pociągnięci zostaną do odpowiedzial­
ności karnej.

cafego świata
A  Przywódca socjaldemokratów za­

chód uio-nicmiecklch Ollenhauer za­
ofiarował Adenauerowi pomoc prawi­
cowego kierownictwa SPD w przefor­
sowaniu ratyfikacji układów wojen­
nych.
i*  W Norwegii w dalszym ciągu pod 

sycana jest histeria wojenna. W ciągu 
najbliższych dni w całym kraju bę­
dzie przeprowadzony „alarm mobili­
zacyjny“ . Sygnałem do alarmu będą 
syreny i bicie w dzwony.
41 15 bm. w mieście Recife (Brazylia) 

policja dokonała najścia na redakcję 
dziennika komunistycznego „Folho do 
Povo“ .. Policja aresztowała 30 osób i 
skonfiskowała cały nakład dziennika 
z dnia 15 stycznia br.
41 15 bm. w mieście Lydda około 

200 syjonlstów-mapajowców napadło 
na zebranie członków Komunistycznej 
Partii Izraela. Robotnicy odparli na­
pastników, usiłujących udaremnić ze­
branie. W czasie starcia bandyci zra­
nili 10 robotników. Wezwana policja 
nie przybyła na miejsce zajścia.
„ j  Dowództwo armii amerykańskiej 

wydało zarządzenie, które ma zapo­
biec szerzącej się dezercji. Zarządze­
nie przewiduje, że żołnierz, który zde 
zerterował lub nie stawił się do swej 
jednostki wojskowej, będzie natych­
miast odesłany na front, a nie osadzo­
ny, jak dotychczas w więzieniu.
41 Policja i wojsko brytyjskie doko­

nały ławy w miejscowości Nakuru 
(Kenia). Aresztowano 3 tysiące Mu­
rzynów, którzy mają być poddani 
„badaniu“ .
A  16 stycznia odbył się w całych Wio- 
szech potężny strajk na znak prote­
stu przeciwko rządowemu 
ordynacji wyborczej. Ogółem w smą# 
ku wzięło udział przeszło I  nw iiW
botnikóu*
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Nota Rządu Polskiego do Stanów Zjednoc
Między innymi wiele go­

dzin poświęcono radiotelegra­
fii, poruszaniu się w nieznanym 
terenie przy pomocy mapy, ra­
diotechnice oraz sposobom posłu 
giwania się bronią i materiała­
mi wybuchowymi. Wykłady prze­
platane były „zajęciami praktycz 
nymi“ , przeprowadzanymi na 
specjalnej strzelnicy, we własnej 
radiostacji ćwiczebnej i na prób 
nej skoczni, zbudowanej specjal­
nie na terenie szkoły dla treno­
wania skoków spadochronowych.
Oprócz tego codziennie od godzi­
ny 19.00 do 21.00’ przeprowadza­
no z kandydatami na dywersan- 
tów i szpiegów ćwiczenia w po­
sługiwaniu się bronią, a dwa 
razy w tygodniu poza normal­
nym programem amerykańskich 
filmów kryminalnych, wyświet­
lano specjalne filmy przedsta­
wiające tajniki szpiegostwa i dy­
wersji. Kierownikiem kursu był 
oficer używający pseudonimu 
„Ryszard“ . Wykładowcami byli 
przeważnie oficerowie amerykań­
scy, ukrywający się również pod 
pseudonimami „Wojtek“ , „Pe- 
ski“ , „Robert" itp„ niektórzy z 
nich mówili po polsku. Wykła- ] drzwi 
dy amerykańskich instruktorów, 
wygłaszane w języku angielskim, 
były tłumaczone na język pol­
ski. W czasie przebywania w 
szkole przyszli szpiedzy i dywer- 
sanci otrzymywał; gażę miesięcz­
ną w wysokości 450 marek za­
chodnio - niemieckich, wypłaca­
ną przez „Ryszarda“ , a następ­
nie przez „Wojtka“. Otrzymywa­
li oni również ubrania i pełne 
utrzymanie. Od czasu do czasu 
funkcjonowanie szkoły, jak też 
i postępy jej słuchaczy kontro­
lowane były przez oficera ame­
rykańskiego w mundurze z od­
znakami kapitana, który przy­
jeżdżał wraz ze swoim; specjali­
stami i doradcami na inspekcję.

Po ukończeniu przeszkolenia 
szpiegowsko - dywersyjnego ab 
solwenci tej „szkoły“ otrzymali 
polecenie oczekiwania, jak fo w 
swojej gwarze określali, na „prze 
rzut“ do Polski. Dnia 4 listopada 
1952 roku po południu 4 funkcjo­
nariusze amerykańskiego wywia­
du o pseudonimach „Ryszard“ 
„Peter“ , „Bruno“ i „Adam“ przy­
jechali do miejsca zamieszkania 
Skrzyszowskiego - Patery i So­
snowskiego z rozkazem przygoto­
wania się do przerzutu. Po spa­
kowaniu przedmiotów osobistego 
użytku Skrzyszowskiego - Patery 
i Sosnowskiego, cała grupa, do 
której dołączyło się w  drodze kil 
ku innych funkcjonariuszy wy­
wiadu amerykańskiego, udała się 
dwoma samochodami wojskowy­
mi na lotnisko, z którego miał 
nastąpić start. Przed wyjazdem 
na lotnisko kierownik szkoły 
„Ryszard“ udzielał obu dywersan 
tom ostatnich instrukcji, doty­
czących zachowania się w czasie 
dokonywania zrzutu i akcji, jaką 
mieli później przeprowadzić.

dzania akcji zrzutowych — nie 
posiadał on żadnych przedmiotów 
poza zbiornikami benzyny. Część 
samolotu, do której wprowadzo­
no obu dywersantów wraz z to­
warzyszącym im funkcjonariu­
szem wywiadu amerykańskiego, 
mi„ła połączenie felefoniczno- 
sygnalizacyjne z kabiną pilota 
dla zsynchronizowania zeskoków 
w odpowiednio dobranym przez 
pilota i nawigatora momencie. 
Po załadowaniu SkrzyszowSkiego- 
Patery, Sosnowskiego i towarzy­
szącej im załogi, samolot został 
wyciągnięty na bieżnię startową 
przez ciągnik gąsienicowy. O go­
dzinie 19 minut 40 nastąpił start.

W Czasie lotu Skrzyszowski-Pa- 
tera w rozmowie z konwojującym 
obu dywersantów osobnikiem do 
wiedział się, że samolot przelaty­
wał kolejno nad Hamburgiem 
następnie nad wyspą Bornholm, 
by po pewnym czasie znaleźć się 
nad terytorium Polski. W tym mo 
mencie Skrzyszowski-Patera i So­
snowski przygotowali się do ma­
jącego rychło nastąpić skoku. Na 
dany przez pilota znak zielonym 
światełkiem umieszczonym obok 

obaj dywersanci kolejno 
wyskoczyli z samolotu.

2 Omówiony wyżej fakt przy­
gotowanego z premedytacją i 

dokonanego pogwałcenia granicy 
polskiej oraz zrzutu wyszkolo­
nych przez wywiad amerykański 
zbrodniarzy na terytorium Polski 
nie jest pierwszym tego rodzaju 
wrogim wobec Polski aktem doko 
nanym przez rząd Stanów Zjedno 
czonych. Wystarczy przypomnieć 
fakfv przytoczone w nocie Mini­
sterstwa Spraw Zagranicznych z 
dnia 12 stycznia 1952 r„ skiero 
wanej do rządu Stanów Zjedno 
czonych a dotyczącej funduszu 
100 milionów dolarów przeznaezo 
nych na dywersję i sabotaż mię 
dzy innymi w Polsce, na ’którą 
to notę rząd polsk; nie otrzymał 
dotychczas żadnej odpowiedzi. 
Rząd polski udowodnił w tej no­
cie odpowiedzialność rządu Sta­
nów Zjednoczonych za nasłanie 
do Polski szeregu dywersantów 
i szpiegów, przeszkolonych w spe 
cjalnych ośrodkach prowadzo­
nych przez wywiad amerykański 
na terenie Niemiec zachodnich i 
w zachodnich sektorach Berlina.

(Doltończeiile ze stir. 1 ) randze ambasadorów. W każdym i dywersanci działający na szkodę
Polski, ujawniono liczne fakty

przez pułkownika Danilewicza 
posługującego się pseudonimem 
„Kłos“ , drugi kurs rozpoczął się 
w styczniu 1952 roku w Ingol­
stadt nad Dunajem, a następnie 
przeniesiony został do amerykan 
skiego obozu wojskowego pod 
Frankfurtem w N'emczech za­
chodnich. Na obu tych kursach 
instruowano przyszłych szpie­
gów i dywersantów, jak mają po 
sługiwać się materiałami wybu-

niszczycielskiej przez dywersan­
tów, sztab armii Stanów Zjedno­
czonych polecił przygotowanie sy 
stemu naprowadzenia amerykań­
skiego lotnictwa bombardującego 
na wybrane cele dla zniszczenia 
ich z powietrza. Należy dodać, że 
z planu „Wulkan“ wynika niedwu 
znacznie, iż przygotowując niszczę 
nie „potencjału kolejowego i dro­
gowego Polski“ oraz węzłów ko­
munikacyjnych sztab armii Sta

chowymi, bronią palną, grana-jnów zjednoczonych przygotowy- 
tami. w jaki sposób mają doko- wa! równocześnie obrócenie w pe
nywać zwiadu i śledzenia okreś 
lonych ludzi itp. Funkcje werbo­
wania agentów dla „Komisji 
Krajowej Rady Politycznej“ po­
wierzone zostały przez wywiad 
amerykański sowicie opłacanym 
zdrajcom narodu polskiego Fran­
ciszkowi Białasowi Edwardowi 
Sojce i Tadeuszów; Zenczykow- 
skiemu.

Lotnisko, z którego samolot z 
dywersantami miał wystartować 
znajdowało się pod Wiesbade­
nern. W czasie dojazdu do lotnis­
ka jeden z funkcjonariuszy wy­
wiadu amerykańskiego, używają­
cy pseudonimu „Konrad“ , prze­
konywał dywersantów. iż jest to 
dla nich wielki dzień, dlatego że 
wyjeżdżają do Polski dla doko­
nania zadań powierzonych im 
przez amerykańskie dowództwo 
w tym samym dniu, w którym 
naród amerykański wybiera swo 
jego prezydenta.

O godzinie 18.59 samochody 
wiozące obu dywersantów, i towa 
rzyszących im funkcjonariuszy 
wywiadu wjechały na lotnisko w 
Wiesbadenie. Dla pełniejszego za 
maskowania całej akcji nawet 
przed żandarmerią pełniącą straż 
przy lotnisku cala grupa przed 
wyjazdem na lotnisko przebrała 
się w wojskowe mundury amery­
kańskie.

Na terenie lotniska samochody 
podwiozły Skrzyszowskiego - Pa­
terę i Sosnowskiego pod drzwi 
specjalnego magazynu, w którym 
następnie zostali oni wyekwipo­
wani w przedmioty, które mieli 
ze sobą zabrać do Polski oraz 
kombinezony, heimy i spadochro 
ny. Dopasowania ekwipunku i je 
go zapakowania własnoręcznie 
dokonał jeden z funkcjonariuszy 
wywiadu, który później towarzy­
szył obu dywersantom aż do mo­
mentu ich skoku z samolotu nrd 
terytorium Polski. Ten sam fun­
kcjonariusz umieścił w kiesze­
niach kombinezonów, w które 
ubrano dywersantów, ampułki z 
trucizną, jaką otrzymali oni jesz­
cze w Monachium ou pracownika 
wywiadu, Amerykanina, używa­
jącego nazwiska Pollack. W przy 
legającym do magazynu hangarze 
oczekiwał Skrzyszowskiego - Pa 
terę i Sosnowskiego specjalny 
amerykański samolot wojskowy, 
Samolot ten posiadał dwa mo­
tory, był pomalowany na stalowy 
kolor i nie był opatrzony żądny 
mi znakami rozpoznawczymi, 
Wnętrze samolotu przystosowane 
tcetało całkowicie do przeprawa-

3 W ostatnich dniach ujawnio­
ne zostały dalsze dowody i 

materiały świadczące o prowa­
dzonej na szeroką skalę przez
władze amerykańskie akcji przy­
gotowań do dokonywania dywer­
sji i szpiegostwa w Polsce. W u- 
biegłym miesiącu do placówki 
Wojsk Ochrony Pogranicza zgło­
sili się dobrowolnie pracownicy 
tak zwanej „Komisji Krajowej 
Rady Politycznej“ — organizacji 
kierowanej i finansowanej przez 
wywiad amerykański i działają­
cej w okolicach Monachium — 
Jan Horna i Wanda Weber. Zło­
żyli oni obszerne zeznania i ma­
teriały. „Komisja Krajowej Ra­
dy Politycznej“ — będąca w 
istocie komórką wywiadu amery 
kańskiego, — a której kierowni­
ctwo znajdowało się w pobliżu 
Monachium w miejscowości Berg, 
powiatu Stanberg, przy ulicy 
Sonneweg numer 89 i 91, miała 
za zadanie organizację i prowa­
dzenie roboty szpiegowskiej i dy 
wersyjnej na terenie Polski na 
podstawie instrukcji i poleceń 
otrzymywanych bezpośrednio od 
amerykańskich organizacji wy- 
wiadu. Kierownictwu organiza­
cji podporządkowane są ekspo­
zytury w Berlinie i Hamburgu 
oraz "punkty rozrzucone na tere­
nie innych państw. Sieć ta znaj­
duje się na pełnym utrzymaniu 
wywiadu amerykańskiego, który 
wydał na nią dotychczas ponad 
700 tysięcy dolarów. Oprócz pie­
niędzy, władze Stanów Zjedno­
czonych dostarczyły organizacji 
potrzebne na jej cele oraz dla 
wygbdy jej kierownictwa wille, 
samochody oraz specjalistów ta­
kich, jak oficer armii Stanów 
Zjednoczonych, ukrywający się 
pod pseudonimem „A l" oraz spe­
cjaliści od fałszowania dokumen 
tów „Leon“ i „Willi“ . Amerykań­
skie biura, stanowiące ośrodki 
dyspozycyjne między innymi tak 
że dla „Komisji Krajowej Rady 
Politycznej“, znajdują się w Mo 
naćhium w dzielnicy zamieszka­
łej wyłącznie przez Amerykanów 
przy ulicy Grunwaldśtrasse. Osta 
tnie instrukcje „Komisja Krajo­
wej Rady Politycznej" otrzymała 
od przedstawicieli wywiadu ame 
rykańskiego w czasie wspólnych 
konferencji, odbytych w dniach 
od 1 do 12 grudnia 1952 roku w 
miejscowości Berg przy ulicy 
Sonneweg 91.

Placówka kierownicza tak zwa 
nej „Komisji Krajowej Rady Po 
litycznej“ zorganizowała między 
innymi dwa kursy wywiadow­
czo - dywersyjne: jeden w
czasie od listopada 1951 ro­
ku do maja 1952 roku w ame­
rykańskim obozie wojskowym w 
okolicy Frankfurtu, kierowany

4 Cele polityczne, metody i 
środki działania montowa­

nych przez rząd Stanów Zjedno­
czonych ośrodków dywersji na 
terenie Polski dostatecznie i wy­
mownie obnażyło również oświ-ad 
czenie złożone 27 grudnia 1952 
roku przez kierowników niele­
galnej organizacji WIN J. Ko­
walskiego, pseudonim „Kos“ i 
S. Sieńko — pseudonim „W ik­
tor“. Zgłosili się oni do polskich 
władz bezpieczeństwa, przedkła­
dając obfity materiał dowodo­
wy, wskazujący na przygotowy­
wanie przez rząd Stanów. Zjedno 
czonych akcji wymierzonej prze­
ciwko narodowi polskiemu i 
zmierzającej do obrócenia w ru­
inę owoców jego pokojowej pra­
cy. W przygotowaniu tej akcji 
brali ze strony amerykańskiej 
bezpośredni udział, inspirowali 
ją i nalegali na szybkie i spraw­
ne jej wykonywanie były zastęp­
ca sekretarza departamentu woj­
ny Stanów Zjednoczonych Ro- 
yall, a następnie obecny szef 
sztabu sił zbrojnych Stanów Zje­
dnoczonych gen. Bradlev._ Bezpo­
średnie rokowania z kierownl 
ctwem nielegalnych organizacji 
w Polsce prowadził z ramienia 
wywiadu amerykańskiego puł­
kownik armii Stanów Zjednoczo 
nych Sapieha, występujący pod 
pseudonimem „Fol“ .

Sztab armii Stanów Zjednoczo­
nych przygotował tak zwany plan 
„Wulkan“ , który w wojennych
planach rządu amerykańskiego 
wyznaczył stojącym na usługach 
wywiadu amerykańskiego agentu 
rom na terenie Polski zbrodnicze 
zadania wskazania obiektów do 
bombardowania na wypadek przy 
szłej wojny oraz wszczęcia szero- 
ko zakreślonej dywersji i sabo­
tażu.

Tak zwany plan „Wulkan“ jest 
obszernym dokumentem, posiada­
jącym formę operacyjnego rozka­
zu sztabu amerykańskiego dla kie 
rownictwa WIN i składa się z sze 
regu części omawiających cele 
przygotowanie i wykonanie zadań 
sabotażu i dywersji.

W swojej pierwszej części zaty­
tułowanej „Cel ogólny“ plan ten 
zawiera polecenie sztabu armii 
Stanów Zjednoczonych „zorganizo 
wania, wyszkolenia i przygotówa 
nia operacyjnego zespołu podziem 
nego o takim nasileniu liczeb­
nym, aby był w stanie zapewnić 
skuteczny sabotaż i dywersję oraz 
uniemożliwić wykorzystanie po­
tencjału kolejowego i drogowego 
Polski na wypadek wojny“.

Jednocześnie w punkcie zatytuło 
wanym „Cele szczególne" para­
graf 3 planu mówi o zobowiąza­
niu się sztabu amerykańskiego do 
„przygotowania wykwalifikowane 
go zespołu Amerykanów pochodzę 
nia polskiego, którzy będą prze­
rzuceni na teren Polski z zada­
niem współpracy i pomocy w kie­
rownictwie i koordynacji całości 
działań dywersyjnych“. To zobo­
wiązanie zostało bardziej skon­
kretyzowane w rozdziale IV pla­
nu „Wulkan“ , zatytułowanym 
Potrzeby“ , w którym to rozdzia­

le sztab armii Stanów Zjednoczo­
nych przewiduje przydzielenie 
nielegalnej organizacji WIN ze 
swojej strony „91 ludzi, w tym 
oficerów łącznikowych, specjalis­
tów dywersji i łączności radiowej 
Ludzie ci byliby rozdzieleni na 
wszystkich szczeblach dowodzę- nie 
nia". 'v

Do planu „Wulkan“ przygoto 
wano w formie załączników szcze 
gółowe wykazy obiektów, przeciw 
ko którym miano skierować akcję 
dywersyjną. I tak w załączniku 
nr 1 podane zostały główne Unie 
kolejowe wraz z węzłami komuni 
kacyjnymi, — w załączniku nr 2 — 
mosty, — zaś w  załączniku nr 3 
mowa jest o terenach, które nie­
legalna organizacja WIN miała 
przygotować dla umożliwienia wy 
wiadowi amerykańskiemu dokonv 
wania zrzutów z samolotów. Jed­
nocześnie, Ucząc się z niemożliwo 
ścią przeprowadzenia działalności

rzynę wielu miast i ośrodków 
przemysłowych w Polsce.

Na ten cel rząd Stanów Zjed­
noczonych w pościgu za infor­
macjami i werbunkiem dywer­
santów przekazał nielegalnej or­
ganizacji WIN 1.160.200 dolarów, 
licząc na to, że organizacja ta 
będzie w stanie zwerbować wŷ  
starczającą liczbę kryminalistów

zdrajców własnego narodu,, , nej w grudniu
rzy zdolni byliby wykonać ten ksiąźce' pod tytułem „Lying in 
zbrodniczy plan: Fundusze te, state„ dokładne szcze-
pochodzące z kieszeni amerykan- gó}y antyPolskiej działalności 
skiego podatnika, zostały przez j v}er0Wanej przez siebie ambasa 
kierowników WIN-u złożone wła dy stanów Zjednoczonych w War

konkretnym wypadku naduży­
wania przez dyplomatów amery­
kańskich przysługującego im im­
munitetu, rząd polski dostarczał 
przekonywających dowodów bez 
prawnej działalności placówek 
amerykańskich w Polsce. Odpo­
wiedzią na te wystąpienia rządu 
polskiego były bądź gwałtowne 
zaprzeczenia ze strony rządu Sta 
nów Zjednoczonych, bądź uparte 
milczenie.

Ostatnio w swojej akcji dema­
skowania bezprawnej działalno­
ści pewnych dyplomatów amery 
kańskich, akredytowanych w Pol 
sce rząd polski znalazł niespo­
dziewanego informatora, wiary­
godnego — jak należy przypusz­
czać — nawet dla rządu Stanów 
Zjednoczonych, w osobie byłego 
ambasadora Sianów Zjednoczo­
nych w --wie, p. Stanton
Griffis‘a. P. Griffis, który w mię 
dzyczasie opuścił amerykańską 
służbę dyplomatyczną, w wyda- 

ubiegłego roku

dzom polskim.
Opisane powyżej fakty dobro­

wolnego zgłaszania się do władz 
polskich poszczególnych agentów 
wywiadu amerykańskiego, zwer­
bowanych wśród zdrajców naro­
du polskiego, są wynikiem atmo­
sfery, panującej w antypolskich 
ośrodkach szpiegowsko - dywer­
syjnych, organizowanych przez 
wywiad Stanów Zjednoczonych. 
Fakty te stanowią jeszcze jeden 
dowód, że pod wpływem konsoli­
dacji moralno - politycznej^ spo­
łeczeństwa polskiego pogłębia się 
rozkład nawet wśród sowicie 
opłacanych przez wywiad amery 
kański zbrodniczych elementów, 
u których przeważać zaczyna prze 
konanie o beznadziejności zbrod­
niczych amerykańskich planów.

Oczywiście nie przeszkadza to 
w niczym resztkom zwerbowa­
nych przez wywiad amerykański 
przestępców i awanturników w 
inkasowaniu pokaźnych sum, wy 
płacanych lekką ręką przez wła­
dze amerykańskie. Najwyższy 
już czas, aby rząd Stanów Zjed­
noczonych uświadomił sobie po 
tylu niefortunnych próbach 
gorzkich dla siebie doświadcze­
niach, że wszelkie rachuby na 
złamanie jedności narodu polskie 
go są — jak mówi polski lud 
.marzeniem ściętej głowy“. Pod­
sycanie tych złudnych nadziei 
ma na celu wprowadzenie w 
błąd i dezinformowanie społeczeń 
stwa w Stanach Zjednoczonych i 
w innych krajach, podobnie jak 
podsycanie psychozy wojennej.

szawie i udziału poszczególnych 
jej pracowników w tych „dyplo 
matycznych“ na sposób amery- 
k-ński akcjach.

Po podaniu dokładnych szcze­
gółów zorganizowanej przez am­
basadę amerykańską w Warsza­
wie ucieczki skompromitowanego 
agenta amerykańskiego i zbankru 
towanego polityki era Stanisława 
Mikołajczyka, p. Griffis. na stro­
nicy 174 tej jedynej w  swoim ro­
dzaju w historii dyplomacji 
książki, opisuje swoją wizytę w 
polskim MSZ, gdzie ówczesny 
minister spraw zagranicznych 
Zygmunt Modzelewski odczytał 
mu zeznania sekretarki Mikołaj­
czyka, potwierdzające udział p. 
Griffis'a i innych pracowników 
ambasady amerykańskiej w zor­
ganizowaniu ucieczki agenta ame 
rykańskiego Mikołajczyka z Pol­
ski. Były ambasador Stanów Zje 
dnoczonych w Warszawie' pisze 
dosłownie:

„Miałem . jednak rozsądne 
powody, aby być pewnym, że 
Ministerstwo Spraw Zasranie?, 
nych nie znało jeszcze wszyst 
kich faktów i gdy Modzelew­
ski czytał mi zaprzysiężone 
zeznania sekretarki, udawa­
łem wzrastający gniew i oś­
wiadczyłem Modzelewskiemu, 
że ten zarzut jest ostatnią z 
licznych obelg, rzuconych na 
ambasadę amerykańską od 
chwili mego przybycia“.

Przy tej okazji p. Griffis po­
dał dokładne szczegóły, w jaki 
sposób przygotował ucieczkę a- 

„  , , , , , ,  , genta amerykar~k ’ ego Mikołaj-'
Tę prawdę opinia publiczna us- czyka z p0iski przy pomocy swo 

dokład- j

l
dowody, świadczące o niecnej roli 
odegranej przez niektórych praco 
wników amerykańskich placówek 
dyplomatycznych w Polsce, a tak 
że o antypolskich zamiarach i pia 
nach kierowniczych ośrodków w 
Waszyngtonie. Tak na przykład w 
toku procesu morderców patrioty 
polskiego Marty ki ujawnione zo­
stało, że banda nawiązała bezpo­
średni kontakt z ówczesnymi pra­
cownikami ambasady Stanów Zje 
dnoczonych w 'Warszawie Skar­
żyńską i Whitlesey, które przyj­
mowały od członków bandy matę 
riały szpiegowskie o rozmieszcze­
niu jednostek wojskowych, zakła­
dów przemysłowych w Polsce i 
którym przekazywane były spra­
wozdania z dokonywanych przez 
członków bandy akcji rabunko­
wych i terrorystycznych;

W procesie tym ujawniona zo­
stała również rola, jaką w przy­
gotowaniu morderstwa Martyki 
odegrała podżegająca i ziejąca ja­
dem nienawiści do Polski propa­
ganda amerykańska, kierowana i 
subsydiowana przez Departament 
Stanu, inspirująca zbrodniarzy 
zwerbowanych spośród zdrajców

wiadamia sobie coraz 
niej.

5 W ubiegłych latach rząd pol­
ski wielokrotnie w swoich 

wystąpieniach zarówno wobec 
rządu Stanów Zjednoczonych, jak 
i na terenie międzynarodowym, 
odsłaniał antypolską politykę rzą 
du Stanów Zjednoczonych, pro­
wadzoną od pierwszych dni 
istnienia Polski Ludowej wbrew 
intencjom naroć.u amerykańskie­
go, pragnącego pokojowych sto­
sunków z narodem polskim.

Rząd Stanów Zjednoczonych 
usiłował uczynić wszystko, aby 
pozbawić Polskę samodzielnego 
niepodległego bytu, podporząd­
kować ją interesom monopoli a- 
merykańskich, które mogłyby 
wówczas potraktować Polskę ja 
ko teren nieograniczonego wyzy­
sku, kolonię Stanów Zjednoczo­
nych. Jednocześnie pragnął on 
hamować odbudowę naszego 
zniszczonego wojną i okupacją 
hitlerowską kraju i uniemożliwić 
dalszą rozbudowę jego gospo­
darki.

Koła rządzące Stanów Zjedno­
czonych sądziły, że cele swoje 
wobec Polski Ludowej osiągną 
drogą brutalnego mieszania się 
w sprawy wewnętrzne Polski, 
wywierania presji politycznej i 
g0rr - ’ •’ rczei i wreszcie za po­
mocą zaprzedanych sobie agen­
tów i zdrajców narodu polskie­
go. Rychło jednak rząd Stanów 
Zjednoczonych mógł przekonać 
się, że naród eolski zdecvdnwa- 

odpiera i będzie odpierał 
kip próby zamachu na swo 

ją suw'"-— ość oraz potrafi po­
krzyżować i unicestwić wszelkie 
zaborcze plany imperializmu ame 
rykańskiego w stosunku do Pol­
ski.

W wielu swoich poprzednich 
notach i ustnych wystąpieniach, 
skierowanych do rządu Stanów 
Zjednoozonych, rząd polski nie­
jednokrotnie protestował przeci-w 
ko brutalnemu mieszaniu się w 
wewnętrzne sprawy Polski nie­
których akredytowanych w Pol­
sce amerykańskich pracowników 
dyplomatycznych, nie wyłączając 
z tego pewnych dyplomatów w

ich współpracowników oraz w ja
ki sposób wykorzystał attache 
morskiego, który polecił kapita­
nowi brytyjskiego statku „Bal- 
tavia“, przebywającego wówczas 
w Gdyni, potajemne' przyjęcie

ikołajczyka na statek i prze­
wiezienie go do Anglii.

Nie mając zamiaru w niniej­
szej nocie podawać do wiadomo­
ści rządu Stanów Zjednoczonych 
licznych cytatów z książki p. 
Griffis‘a, która zapewnie znana 
jest już dokładnie sekretarzowi 
stanu Stanów Zjednoczonych, 
rząd polski pragnie jedynie 
wspomnieć o dalszych wynurze­
niach p. Griffista, ilustrujących 
swoistą jego działalność dyplo­
matyczną w  Polsce.

Optując swoją audiencję u 
papieża Piusa X II p. Griffis na 
stronicy 240 swojej książki pisze
0 tym, że papież znał szczegóły 
jego uczucia przyjaźni dla Wa­
tykanu. Przy różnych okazjach 
działał on jako „tajny posłaniec
1 kurier“ dla przesyłania listów 
przeznaczonych dla stolicy apo­
stolskiej od wysokich dygnitarzy 
kościoła katolickiego w Polsce.

W ten sposób p. Griffis przyz­
nał, że zapewniona zwyczajami 
międzynarodowymi nietykalność 
poczty dyplomatycznej była przez 
ambasadę Stanów Zjednoczonych 
w Polsce wykorzystywana dla 
przesyłania tajnej korespondencji 
pochodzącej od antypolskich o- 
środków do ich Centrali w Waty 
kanie.

Do powyższych cytatów, które, 
zdaniem rządu polskiego, nie wy­
magają żadnych komentarzy, do­
dać jedynie należy, że oczywiście 
trudno sobie wyobrazić, aby ta 
sprzeczna z podstawowywi zasa­
dami prawa międzynarodowego 
przyjętymi zwyczajami działal­
ność ambasadora amerykańskiego 
w Polsce odbywała się bez wie­
dzy i zgody rządu Stanów Zjed­
noczonych, który dał w ten spo­
sób raz jeszcze dowód swojej 
wrogości wobec narodu i państwa 
polskiego.

6 W toku wielu procesów, w 
wyniku których osądzeni zo­

stali i skazani terroryści, szpiedzy

narodu polskiego.

7 Rząd Stanów Zjednoczonych, 
asygnując w tak zwanej usta 

wie o wzajemnym bezpieczeńst­
wie z roku 1951 specjalny fun­
dusz w wysokości 100 milionów 
dolarów, przeznaczonych dla fi­
nansowania działalności szpiegów 
skiej, dywersyjnej i terrorystycz­
nej, skierowanej między innymi 
także przeciwko państwu polskie­
mu, dał dalszy niezaprzeczalny 
dowód, który potwierdził, że pro­
wadzi on politykę popierania, or­
ganizowania i finansowania tego 
rodzaju zbrodniczych akcji, godzą 
cych w pokojowe stosunki między 
narodami, Rząd Stanów Zjedno­
czonych pozostał głuchy na obu­
rzenie opinii światowej, na zarzu­
ty stawiane mu przez rząd pol­
ski na terenie organizacji między­
narodowych oraz w notach, wy­
stosowanych dnia 1 grudnia 1951 
i 12 stycznia 1952 roku, rząd Sta­
nów Zjednoczonych usiłował albo 
wykręcić się od odpowiedzialno­
ści, albo też odmawiał wręcz u- 
dziełenia odpowiedzi. Wszelkie 
próby usprawiedliwiania się rzą­
du Stanów Zjednoczonych, jako­
by ustawa o tak zwanym wzajem 
nym bezpieczeństwie nie była 
wymierzona przeciwko państwu 
polskiemu, są zwykłym manew­
rem, mającym na celu oszukanie 
opinii światowej i opinii publicz­
nej w Stanach Zjednoczonych. Za 
przeczenia te warte są tyle, co cy­
towane wyżej oświadczenia dyplo 
maty amerykańskiego p. Stanton 
Griffis‘a wobec ministra spraw 
zagranicznych rządu polskiego,

W obu swoich notach rząd 
polski kategorycznie domagał się 
unieważnienia ustawy o asygno- 
waniu sumy 100 milionów dola­
rów, przeznaczonej na finansowa 
nie antypolskiej działalności. 
Rząd Stanów Zjednoczonych, nie 
tylko jednak zignorował to 
słuszne, leżące w interesie poko­
ju światowego i współpracy mię 
dzynarodowej żądanie, ale prze­
ciwnie, nie szczędził żadnych wy 
siłków ani środków na to, aby 
Wzmóc tę akcję popierania i or­
ganizowania przestępczych, faszy 
stowskich elementów dla dzia­
łalności skierowanej przeciwko 
państwu polskiemu. Do akcji tej 
wykorzystuje On organizacje ne- 
ohitlerowskie, które działają pod 
jego opieką na terenie Niemiec 
zachodnich, popierając czynnie 
ich dążenia do najazdu na Pol­
skę i oderwania od niej ziem za­
chodnich.

8 Rząd Stanów Zjednoczonych 
miał już możność przekonać 

się, że wszelkie jego wysiłki ma­
jące na celu uniemożliwienie na 
rodowi polskiemu \ państwu pol­
skiemu prowadzenia pokojowej 
polityki i rozbudowy kraju mu­
szą spełznąć na niczym, ponie­
waż spotkają się z należytym od­
porem narodu polskiego, który z 
nieustającą czujnością broni i 
bronić będzie swojego państwa. 
Naród polski bowiem rozszyfro­
wał i potępił plany kół rządzą­
cych Stanami Zjednoczonymi, 
plany oparte ha cynicznych ra­
chubach, związanych z nadzieją 
wprzęgnięcia Polaków do rydwa­
nu amerykańskich imperiali­
stów.

Rząd polski składa kategorycz­
ny protest przeciwko brutalne­
mu pogwałceniu terytorium Pol­
ski w dniu 4 listopada 1952 roku 
przez samolot, należący do sił 
zbrojnych Stanów Zjednoczo­
nych. Rząd polskj protestuje po­
nownie przeciwko organizowaniu 
agresywnego wywiadu i dywer­
sji na terenie Polsk; oraz sianow 
czo żąda natychmiastowego z» 
przestania tego rodzaju działal­
ności rządu Stanów Zjednoczo­
nych, wymierzonej na szkodę 
państw polskiego.



N ». It* f l  940) G iO S  w Y b » x e * ä
Str. 3

Obok ilości 
decyduje Jakość

Walka o jakość produkcji 
jest jednym z podstawowych 
czynników szybszego wykona 
nia planu, Z tego właśnie 
względu tow. Mazur w refe­
racie wygłoszonym na ze bra­
ni u krajowego aktywu partyj 
nego nazwał sprawę podnie­
sienia jakości produkcji „za­
gadnieniem pierwszej wagi".

O tym, w jakim stopniu ja­
kość produkcji decyduje o pla 
nic zakładu pracy wiedza do­
brze ci kierownicy i te orga­
nizacje partyjne, które syste­
matycznie analizują przebieg 
realizacji planu i przyczyny 
trudności. Jedna z takich ana 
liz przeprowadzona w roku 
ubiegłym na Plenum KVV 
PZPR w Gdańsku wykazała, 
że np. w Stoczni Północnej 
czas, jaki upływa od założenia 
stępki do chwili oddania stat­
ku do eksploatacji jest tylko 
w 70 proc. wykorzystany na 
proces budowy, a 30 proc. cza 
su zużywa sic na próby i zda 
wanie statku. Przy próbach 
tych większość czasu pochła­
nia nie co innego, jak usuwa­
nie usterek i błędów, wynika­
jących z brakoróbstwa.

Taki właśnie jest wynik fcra 
ku troski o jakość: nie krócej, 
lecz znacznie dłużej trwa pro­
ces budowy, obniża się moc 
produkcyjna zakładu, wzrasta 
ją koszty własne.

O skutkach brakoróbstwa 
w naszych zakładach pracy 
dość. często sygnalizują kores 
pondenci robotniczy. M. in. Z. 
PLEWIŃSKI pisał swego 
czasu, że spółdzielnia „Żeli- j 
wiak“ w Oliwie i spółdzielnia 
„Metalurgia“ we Wrzeszczu 
wykonały dla „Dałmoru" 75 
rusztów, a tylko 28 sztuk z tej 
liczby nadawało się do użyt­
ku. Z tego względu trawler 
„Rega“ na którym zaplano­
wano wymianę rusztów, wy­
szedł z portu z dwudniowym 
opóźnieniem. A dwie doby 
opóźnienia oznaczają wiele 
straconych zaciągów. wiele 
ton straconej ryby. Ale rów­
nocześnie straty poniosły obie 
spółdzielnie, którym „Dał- 
mor“  nie omieszkał zwrócić 
brakowej produkcji.

Brakoróbstwo pogłębia trud 
ności również w wielu zarzą­
dach budowlanych trójmia­
sta. Jak pisze korespondent 
PLACKOWSKI na budowie 
osiedla mieszkaniowego przy 
ul. Klonowicza ułożono w 
końcu listopada ok. 500 ms 
posadzki z płyt „GoIvettenu“ . 
Po wykonaniu tej pracy oka­
zało się, że ok. 25 proc. ̂  po­
sadzki trzeba zerwać, gdyż na 
skutek wadliwego podgrzania 
płyty popękały, bądź też 
w ogóle nie przylegają do

W ten 
pociąg-

betonowego podłoża, 
sposób brakoróbstwo 
nęło za sobą zahamowanie 
tempa robót, postoje innych 
grup roboczych, zatrudnio­
nych przy wykańczaniu obiek 
tów, a więc dodatkowe kosz­
ty budowy.

Korespondet KOWALE­
WICZ informował o niskim 
jakościowo wykonaniu robót 
instalacyjnych w Wytwórni 
Octu i Musztardy w Gdańsku. 
Wskutek tego powstały licz­
ne zacieki, które uniemożli­
wiły pracę załodze wytwórni, 
a obok tego pociągnęły za. so­
bą duży nakład kosztów' na 
przeróbki.

Te i wiele innych sygnałów 
korespondentów wskazują, że 
niska jakość wykonanych pro 
duktów i robót pogłębia trud­
ności w wielu zakładach pra­
cy, staje się przyczyną bra­
ków w zaopatrzeniu w nie­
zbędne surowce i półfabryka­
ty.

Tow. Mazur wskazał w swo 
im referacie, że zlikwidowa­
nie brakoróbstwa w naszym 
przemyśle może przynieść 
znacznie wyższe wskaźniki wy 
konania planu. Walka o ja­
kość ułatwia więc pod każ­
dym względem wywiązanie 
się z zadań produkcyjnych. I 
wobec tego nie jest przypad­
kiem, że w tych zakładach 
pracy, które systematycznie 
wykonują swoje zadania, wzro 
stowi produkcji prawie za­
wsze towarzyszy wzrost jakoś 
ci wyrobów. Tak np. odlew­
nia Stoczni Gdańskiej dzięki 
współzawodnictwu dla uczczę 
nia Programu Frontu Narodo 
wego podniosła wydajność 
swej pracy, a równocześnie o 
ok. 1 proc. w stosunku do to­
nażu produkcji zmniejszyła 
ilość braków. Zakłady Opako­
wań Blaszanych po wprowa­
dzeniu ipetody Żandarowej, 
doprowadziły do minimalnego 
odsetka brakowej produkcji.

Wzrostowi ilości musi wiec 
towarzyszyć wzrost jakości 
produkcji. Lecz aby uniknąć 
braków, trzeba również pod­
nosić kwalifikacje robotni­
ków, usprawniać organizację 
pracy, wykorzystywać w peł­
ni moc produkcyjną zakładów, 
a przede wszystkim podnosić 
odpowiedzialność załogi za wy 
konywane zadania. Szczegól­
nie obecnie, w pierwszych 
dniach realizacji planu IV  ro­
ku Sześciolatki musimy dbać 
o wysoka jakość wykonywa­
nia zleceń produkcyjnych. Sta 
wajmy do tej walki dobrze 
zorganizowanej i systematycz­
nie kontrolowanej, pamięta­
jąc, że plan to zadanie zarów­
no ilościowe jak i jakościowe.

Przykład sklepia M HD  Mr 9 w  Wrzeszczu

J E D E N  D Z I E Ń  P R A C Y
........................  >____nasi Sklep MHD nr 9 we Wrzeszczu

— Proszą o pól kilograma'ekspedientek: — Sprawdźcie jak|nadal o a b y  £uP^jłcy “  to jedna' z dobrze pracu jących 
cukru, dwa jajka i kilogram chle stoimy z zapasami, aby nam m-jby  ̂ 'placówek handlu uspołecznione
ba — A  dla mnie pastą do zę-:czego nie zabrakło. I okazuje sn. najczęściej odwiedzali w "'go w trójmieście.
bów, 15 dkg kiełbasy i pół litra że pytanie było ™  czasie Mto-I-------------  - . .. ---------
deju. — Ile płacą za 20 dkg ma-:da sprzedawczyni Zyta WUlma 
siJ l | odpowiada kierownikowi: — Dzi

Jest

Pytania i zamówienia klientów | siaj „szło“ dużo marmelady. My- 
padają bez przerwy, trzeba się ¡ślę, że trzeba zamówić^ dodat^o-

. go w , 1 „  • » takich
nasz sklep, by zostali naszymi piacówek bezsprzecznie ^znacznie 
stałymi klientami. W ten sposób więcej. Ich obsługa rozumie swo 
rośnie nasz obrót i wzrastają na- je obowiązki i stara się wykonać

śpieszyć tym bardziej, że co chwi 
la wchodzą do sklepu nowi ku­
pujący.

Sklep spożywczy MHD nr 9 
przy ul. Grunwaldzkiej we

wo przynajmniej 10 kilogramów' 
Po chwili już kierownik uzy­

skał przez telefon zapewnienie z 
hurtowni, że za godziną sklep 
otrzyma marmeladą. Hurtownie

sze zarobki, które są ściśle z nim 
związane.

Słowa ob. Duka uzupełnił kie­
rownik Zalewski. — Prawdą 
mówiąc, dopiero teraz, po zniesie

je jak najsumienniej.
Ale w walce o prawidłowe 

wykonanie zadań, jakie uchwała 
Rady Ministrów nałożyła na a pa 
rat handlowy muszą okazać ope-

przy ul. Grunwaldzkiej we otrzyma marmeladą. Hmtowme|mówiąc, opie ’ ... Iratywną pomoc prezydia rad na-
Wrzeszczu, jak stwierdza zgodnie jpracują dziś o wiele sprawniej i n;u systemu bonowego za , - lrodowych a szczególnie ich wy 
dyrekcja MHD i 6-osobowy per-! dawniej. Wywiązują się natych- my normalny handel. Odpadło . , ,
sonel, jęst bardzo „trudny“ , przez;miast z zamówień sk epowyc . •UUT,vif,ianieO D U C l j  JttfOt. W U i  « « . u  —  .

cały bowiem dzień panuje w nim [ Usprawnia 
olbrzymi ruch. Większość kupu- klientów.

to znacznie obsługę

jących to ludzie, którzy, w ocze­
kiwaniu na tramwaj, zaopatrują 
się tu w artykuły pierwszej po­
trzeby. Stąd też od rana do wie­
czora nie zamykają się drzwi.

— Czy jest smalec? — pyta 
wchodząca właśnie z dzieckiem 
na ręku klientka. — Nie, obywa 
telko. Smalec sprzedaje się tyl­
ko w sklepach rzeźniczych. W 
pobliżu znajduje się taki sklep 
i otrzyma w nim obywatelka każ 
dą ilość smalcu. Ale może potrze

Po chwili znowu wchodzi do 
sklepu pracownik działu zaopa­
trzenia MHD. Przywiózł masło w 
kostkach. Proponuje dwie skrzyń 
ki po 50 kg. — Nie, tyle nie weź 
mierny — odpowiada kierownik. 
— Mamy jeszcze spory zapas. 
Dajcie nam jedną skrzynkę, a 
drugą zatrzymajcie dla tych Skle 
pów, którym może go dzisiaj za

uciążliwe wyklejanie odcinków, 
posiadamy znacznie większy asor 
tyment towarów, sprawniej dzia­
łają hurtownie, skończyły się ko 
lejki przed sklepami. Dlatego też 
musimy obecnie podnosić z dnia 
na dzień k u l t u r ę  hand l u .  
Dziś konsument za swoje pienią­
dze chce być obsłużony dobrze 
i ma do tego prawo. Nie chceDOW, Kiorym  iuuóc gu unmiuj | ,

braknąć. Na taką okazję — aby;kupować jednorazowo Całego bo-
gdziekolwiek towaru zabrakło 
tylko czekają spekulanci. Zaraz

dą ilość smalcu. Ale może potrze róbowali siać plotkę i pod­
kujecie masło, albo margarynę? ceny A  nam nie jest po.
Mamy także olej. Jamna Glego-1 nadm}ar towaru na skła-
cińska wyczerpująco informuje; •
klientkę.

Mimo dużego ruchu nikt z ku 
pujących nie czeka w sklepie dłu 
żej niż 2—3 minuty. W wypadku, 
gdy zgromadzi się większa gru­
pa kupujących, kierownik skle­
pu ZMP-owiec Eugeniusz 
Zalewski staje do pomocy sprze­
dawczyniom. Żaden z ekspedien­
tów nie jest przywiązany do jed 
nego towaru lub stoiska, wszy­
scy są w ciągłym ruchu. Sprze­
dają cały asortyment artykułów 
spożywczych, posiadanych na 
składzie.

Załatwione zostały sprawy zwią 
zane z zaopatrzeniem skle- j 
pu, z kontrolą stanu jego towa­
rów. Do końca przerwy obiado­
wej pozostała jeszcze godzina. 
Jest więc okazja, by porozma­
wiać z pracownikami na temat 
nowych zadań, jakie nakłada na 
aparat handlu uspołecznionego 
uchwała Rady Ministrów z dnia

chenka chleba, całego kilograma 
masła czy kiełbasy, a żąda kilku 
dekagramów masła lub wędlin 
jednej czwartej bochenka chleba 
i musimy te jego żądania speł­
nić. Musimy mu odważyć taki to 
war i taką jego ilość jakiej 
żąda.

— Nie możemy też dzisiaj tłu­
maczyć się, że „nie ma rozdzielni 
ka“ , że „towar był, ale wyszedł“ 
— konsument ma prawo do 
otrzymania każdego asortymentu 
towaru, który znajduje się w 
sklepie.

O tych wszystkich zadaniach

Jest godzina 13. Rozpoczęła się¡współzawodnictwie pracy między 
przerwa obiadowa. Zamarł ruch, w Gdańsku. -
w sklepie. Dla jego personelu jediSKlet,<* .
nak jest to tylko przerwa w j  mówi zastępca kierownika Bo - 
sprzedaży, trzeba bowiem w tym sław Duk. — Jesteśmy również 
czasie zrobić jeszcze niejedno.
Oto wchodzi pracownik hurtow-

3 stycznia. . ; pracowników handlu uspołeczmo-
— W II I  kwartale uh. roku zdo,*1 . .

we | nego była niedawno mowa na ma
sówce, którą zwołała dyrekcjabyliśmy pierwsze miejsce

ni MHD. — Przywiozłem piwo. 
ile butelek wam potrzeba — 
zwraca się do kierownika. Po 
chwili skrzynki wypełnione rów 
no ustawionymi butelkami znaj­
dują się w sklepie. Sprzedawczy 
nie porządkują w tym czasie to­
wary na półkach, segregują 
pieniądze w kasach, wycierają 
podłogę.

Przerwa stanowi dla kierowni­
ka sklepu okazję do skontrolo­
wania stanu towaru. I  tym ra­
zem ob. Zalewski zwraca się do

spokojni o wyniki ostatniego eta 
pu. Bo przecież w okresie ostat­
nich 9 miesięcy dzięki sprawnej 
obsłudze trzykrotnie zwiększyliś­
my obroty sklepu. Staramy się

MHD. Kontrola wykonania tych 
zadań odbywa się w sklepie nr 9 
prawie każdego dnia w przerwie 
obiadowej, lub po zakończeniu 
sprzedaży. Należyta ich realizacja 
bowiem — to podstawowy obo­
wiązek każdego kierownika skle­
pu, każdego ekspedienta.

działy handlu. Muszą one tro­
skliwie czuwać nad tokiem pra­
cy hurtowni i sklepów detalicz­
nych, wykazywać troskę o spraw 
ny dopływ towarów, reagować 
na najmniejsze bodaj wypacze­
nie dystrybucji.

Swoje nowe zadania aparat han 
dlu realizuje w ostrej walce kla­
sowej — spekulanci i kułacy bę­
dą się starali wykorzystać każde 
potknięcie i niedopatrzenie na 
rynku dla swoich brudnych ce­
lów. Dlatego też nad aparatem 
handlowym muszą roztoczyć o- 
piekę i udzielić mu pomocy po­
litycznej i organizacyjnej komi­
tety miejskie i powiatowe partii, 
a przede wszystkim podstawowe 
organizacje partyjne.

Nie mogą one uspokajać się 
tym, że w poszczególnych instytu 
cjach handlowych znajdują się 
dobrze pracujące sklepy. Obok 
nich trzeba widzieć i te, które 
mają poważne braki, których per 
sonel wykazuje bezduszny, lek­
ceważący stosunek do człowieka. 
Muszą one systematycznie kon­
trolować pracę tego personelu, do
prowadzać doń i popularyzować
uchwałę Rady Ministrów z dnia 
3 stycznia br. Tylko w ten spo­
sób można doprowadzić do tego, 
by wszystkie placówki handlowe 
naszego województwa pracowały 
tak, jak sklep nr 9 we Wrzeszczu.

T. W.

K r y t y k a  p o m o i i f n

Hallo... towarzysze z gminy Miłoradz;

Niedociągnięcia w zakresie BiHP 
zostały usunięte

W notatce „Referat BiHP w 
ZB-6 musi sprawniej pracować , 
z dnia 3. X II. 1952 r., pisaliśmy 
o brakach w zakresie higieny i 
bezpieczeństwa pracy jak również
0 braku należytej troski o warun 
ki pracy robotników Zarządu Bu 
dowlanego Nr 6 w Elblągu.

Kierownictwo Zarządu ZB Nr 6 
wyjaśnia, że pracowników zatrud 
nionych na budowie przy ul. Mal- 
borskiej zaopatrzono niezwłocznie 
W rękawice ochronne, a apteczki 
na budowach zostały przejrzane
1 uzupełnione.

Rusztowania są obecnie pod sta 
łą kontrolą referenta BiHP, od 
którego zażądano, aby zapobiegał 
na przyszłość wszelkim przeja­
wom niedbalstwa.

Ponadto w wyniku naszych 
interwencji:

Dyrekcja OKP w Gdańsku komu­
nikuje, że dołoży wszelkich starań, 
aby w wyniku opracowania nowego 
rozkładu jazdy ważnego od 17 maja 
br. usprawnić przejście podróżnych 
na stacji Gdynia.

Jednocześnie komunikuje ona, _ ze 
ostateczne zlikwidowanie trudności na 
stąpi po oddaniu do użytku nowej sta 
cji Gdynia Osobowa, („Co na to 
DOKP“ , z dnia 9. XII. 52 r.).

* * *
Dyrekcja Stoczni Rybackich w  Gdy 

ni W związku z notatką „Tępymi na­
rzędziami trudno dobrze wykonać ro­
botę" z dnia 23. XII. 52 r. komuni­
kuje że marmurki zostały' zakupione | 
i znajdują się w dostatecznej ilości j  
w warsztacie.

»  *  *
W związku z notatką „Dlaczego” 

z dnia 20. XI. 62 r., rada zakładowa 
przy Zarządzie Budownictwa Monta­
żowego w Gdańsku wydala polecenie 
przeniesienia apteczki db warsztatu, 
polecenie to zostało wykonane,

* * *
Pościel na łóźkacłi w sypialni pra­

cowników straży pożarne] elbląskie] 
Fabryki Urządzeń Kuzlennych zosta­
ła zmieniona. Winę za niedopilnowa- 
nie zmiany pościeli ponoszą komen­
dant straży pożarnej i dowódca zmia 
nv, których obowiązkiem by*o P°Ł 
wiadomić dyrekcję o takim stanie 
(„Dlaczego“  7. dnia 23 grudnia ub. r.i

Zarząd Wojewódzki Ligi h’
Gdańsku polecił Zarządowi Mle^ e 
mu Ligi KoUMt w  Elblągu intereso­

wać się w większym niż dotychczas I cyjnych. („Usterki w pracy Zarządu 
stopniu pracą rad kobiecych, zwłasz- Miejskiego Ligi Kobiet w Elblągu“ 
cza w większych zakładach produk- I z dnia 2 października ub. r.).

Trzeba się szybko zabrać do pracy

PREzvpm//vS I
l

... Proszę aktywu! Uważam, ie  z dostawą mleka wcale nie jest tak 
źle Przecież dopiero połowa stycznia 1953 roku. i mamy jeszcze tyle 
czasu !

Minęła połowa stycznia. A więc 
okres, w którym przynajmniej 
poiowa miesięcznego planu . obo­
wiązkowych dostaw mleka i żywca 
winna być wykonana przez każdą 
gminę i powiat. Nie wolno bowiem 
dopuścić do powstawania jakichkol­
wiek zaległości.

Aktyw i pracujący chłopi gminy 
Kaidowo i Nowy Staw dobrze zro­
zumieli swój obowiązek. Mówią o 
tym wyniki realizacji styczniowego 
planu dostaw mleka. I  tak gmina 
Kaidowo na dzień 15 bm. wykonała 
go w 87,5 proc., a Nowy staw w 95 
proc.

Ale w tymże powiecie maibor- 
=kim jest gmina Miłoradz, która 
dotychczas zrealizowała zaledwie w 
22 proc, miesięczny plan dostaw 
mleka. Dlaczego? Ano, aktyw z Mi­
łoradza wychodzi najprawdooodob-

niej z założenia, żc dostawa nie za­
jąc i do lasu nie ucieknie. Więc to­
warzysze z Prezydium GRN i KG, 
delegat gminny CUSiK i Zarząd 
Gminny ZSCh ucięli sobie beztroską 
drzemkę, która trwa nieco przy­
długo bo aż dwa tygodnie.

„Po co się śpieszyć, skoro rok 
ma dwanaście miesięcy? Zaległości 
za styczeń nadrobimy w lutym, mar 
cu czy kwietniu. Mamy tyle cza­
su!“  — Taką „teoryjkę“  wykombi­
nował sobie aktyw z Miłoradza.

Ale ta wygodna teoryjka jest z 
gruntu fałszywa. Najwyższy czas 
przerwać błogą drzemkę i zabrać 
się do solidnej pracy. Bo czas ucie­
ka i to szybko. A styczniowy plan 
lostaw mleka musi być przez gmi­
nę Miłoradz wykonany w całości. 
W styczniu»

¡'PziewiątciFMiM
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Hirestone znalazł się w tłumie przypadkowo. 
Miał ó siódmej spotkać się z Betty, ażeby razem 
pójść na wiec. Od rana myślał tylko o dzisiej­
szym spotkaniu. Z domu wyszedł o godzinie pią 
tej i starał się jakoś spędzić ten czas. Ujrzaw­
szy tłum przed hotelem „Victoria“ , zaczął 
rozpytywać, co się tu stało. Jednego z le­
gionistów poznał, byli razem w Cassel. Ler 
gionista wytłumaczył mu, że czekają tu­
taj na czerwonego szpiega. Hirestone roze­
śmiał się: „Na froncie wyglądałeś na mądrzej­
szego. Może ci kto piasku nasypał do mózgu?“ 
Legionista chciał się rzucić na niego, ale przy­
pomniał sobie, jak w Casseł Hirestone wytłukł 
Jima, Więc przemilczał.

Hirestone odszedł, kupił gazetę, postał koło 
metro i znów wrócił przed hotel. Spoglądał to 
na zegarek, to na histeryczki, które wyły i pła­
kały. Przed siódmą Betty nie przyjdzie. Ogarniał 
go wstręt. Nie miał ochoty stać wśród tego mo- 
tłochu... Życie jest coraz trudniejsze. Pieniędzy 
nie ma, pracy nie ma. A  dookoła ohyda... O siód­
mej Betty przyjdzie na pewno; mówiła, że to 
ważny wiec. Ale czy można coś zmienić przemó­
wieniami? Betty mówi, że można. Nie wiem...

Ujrzawszy Dumasa, Hirestone zrozumiał od 
razu: to ten „czerwony“, o którym mówi le­
gionista. Twarz ma dobrą — pomyślał Hiresto­
ne. Zapragnął podejść do uczonego i powiedzieć. 
„Niech pan nie zwraca uwagi na ten motłoch. 
Doprawdy, to jeszcze nie jest cała Ameryka“ 
Przecisnął się naprzód i nagle ujrzał, że jeden 
z legionistów grozi Dumasowi. Hirestone^ prze­
wrócił go. Nadbiegli inni. Hirestone’a bito po 
twarzy, jedna z kobiet plunęła na niego, wresz­
cie zjawił się policjant.

— Co się tu dzieje?
Kobieta odpowiedziała:
— To czerwony. Rzucił się na mwaUdę,
Policjanci uprowadzili Hirestone‘a. Myślał

tylko o jednym: Betty czeka. Bolała go głowa. 
Prawe oko spuchło. Policjant ponufo prawił mu
morały: , , ,

— Kiedy ludzie robią swoją robotę, postron­
ni nie powinni się wtrącać.

W nocy Hirestone‘a wypuszczono.
Betty czekała do ósmej. Ostatnio ciągle niy- 

ślała o Hirestonie. Myślała z radością, z lękiem, 
przesądnie bała się, że go straci. Zdawało jej 
się, że Jo jej unika; snuła tysiące domysłów, 
dręczyła się zazdrością. Obiecywała sobie wiele 
po tym wieczorze. Po wiecu będą szli PRs'“j cl" 
chą ulicą. Powie mu: „Pan nie wie. Jo... A  on
odpowie: „Wiem“ . , , .

Hirestone nie przyszedł. Betty mówiła sobie 
„Trzeba się opanować, zupełnie tracę głowę. Po 
wiedziałam mu sama, że nie czas teraz na mi­
łość. Jo nigdy nie będzie z nami. zbyt wicie f i ­
lozofuje, a trzeba walczyć. Może kiedyś zrozu­
mie... Nie powinien marzyć o szczęściu. Z mego

35)będzie z czasem dobry towarzysz, ale on mnie 
'nie kocha. Boże, już ósma, spóźnię się na wiec!“ 

Kiedy weszła na salę, mówił profesor Mick- 
ley. . ,

— Jakiś nicpoń napadł na naszego czcigod­
nego gościa. Wówczas z tłumu wybiegł prosty 
Amerykanin i obronił profesora Dumasa.

Rozległy się okrzyki: „Zuch!“. Zapomniaw­
szy o swoich strapieniach, Betty także krzyk­
nęła: „Zuch!“

— Wstyd mi za Amerykę — mówił Mickley.
— Kocham mój kraj, jego góry i rzeki, miasta 
i małe fermy, kocham prostoduszność, uczciwość, 
odwagę przeciętnych amerykańskich ludzi. Któż 
uważa siebie za przedstawicieli naszego naro­
du? Garstka ludzi złych i ciemnych. Nieprawda, 
Naród to my... ,

Ogromny amfiteatr zagwizdał z zadowole­
niem, rozległy się okrzyki: „Słusznie!“.

— Nie jestem komunistą, zawsze trzymałem 
się na uboczu od polityki, ale nienawidzę woj­
ny. Co nas dziś tutaj sprowadziło? Nie chcemy 
wojować i nie będziemy wojować. Nie wierzy­
my kanaliom, niezależnie od stanowisk, jakie 
zajmują. Ufamy ludowi, wierzymy w jego ser 
ce i rozum.

Na trybunę wszedł Murzyn. Uśmiechał się 
dziecinnie i jego twarz błyszczała od potu.

— Podczas wojny mówiono nam, że jesteśmy 
dobrymi Amerykanami, teraz szczują nas, lyn- 
czują, zabijają. W Jacksonie powiesił się Mu­
rzyn Dawid Harrison, obecnie prowadzi się śledź 
two: kto mu przyniósł sznur do więzienia? Dla­
czego się nikt nie pyta, kto go doprowadził do 
samobójstwa? Senator Low mówi, że powinnis 
my walczyć o wolność. A  gdzież jest niewola, 
jeśli nie w Ameryce? My nie chcemy wojny, 
my chcemy sprawiedliwości.

Potem wystąpił pastor Macgill. Mówił spokoj 
nie, jak doświadczony kaznodzieja.

— Wszyscy wiedzą, ile uwagi udzielają ga­
zety sprawie zamachu na Tennessee. Ludzie do­
rośli, zdawałoby się rozsądni, zostali opanowa­
ni szaleństwem. Nikt nie zastanawia się _ nad 
tym, dlaczego Rosjanie mieliby spreparować do­
kument, który tak bardzo ich kompromituje. 
Kiedy się człowieka posyła, żeby wysadził w po 
wietrze fabrykę, to mu się nie daje długiego 
traktatu na temat: kto mu powinien dóstarczyć 
pieniędzy, z kim ma się spotkać i komu zdać ra 
port. Wczoraj przeczytałem w jednej z gazet, że 
autor instrukcji, którą znaleziono w marynarce 
Rosjanina — to człowiek „ograniczony“ . Deli­
katnie powiedziane! Autor tej instrukcji to zu­
pełny idiota. Nie jest to dla nas zbyt pochlebne. 
Instrukcji tej przecież nie pisali Rosjanie, lecz 
nasi rodacy...

Sala zagrzmiała: „Prowokatorzy! Łajdacy!“
— Byłem z armią nad Łabą, widziałem Ro­

sjan. to tacy sami ludzie jak i my. Oczywiście 
mają inne ideały, ale cży to powinno byó powo­
dem do okropnej wojny? Chrześcijaństwo S*o- 
si: można umrzeć za swoją wiarę, lecz nie wol­
no zabijać za to, że ktoś posiada inną wiarę 
Drodzy bracia i siostry! Ratujmy nasze miasta 
nasze dzieci, ratujmy także nasze dusze.

Dumas przemawiał ostatni.
(C. d. n.)
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5 rekordów Polski
w podnoszeniu ciężarów

Podczas zimowej spartakiady- okrę- 
gu pomorskiego osiągnięto w podno-i 
szeniu ciężarów szereg dobrych wy­
ników. v ;

Dużą niespodziankę sprawił w wa­
dze średniej Beck, osiągając nastę­
pujące, lepsze od rekordów krajo­
wych, wyniki: w wyciskaniu — 100 
•kg, rwaniu — 100 kg i w podrzucie 
— 123 kg.

Nowy rekord Polski ustanowił 
również Beck w trójboju olimpij­
skim osiągając 322 kg. Dawny re­
kord należał do Bochenka (Łódź) i 
wynosił 312,5 kg. Piąty rekordowy 
wynik uzyskał w wadze ciężkiej 
Heldek osiągając w wyciskaniu 
112,5 kg.

W  P u c h a r z e  IVSiast

Druga porażka pływaków Wybrzeża
Szczecin - Gdańsk 1011 61

W koszykówce
Gwardia (Gdańsk) —  

Budowlani (Elbląg) 8 6 : 3 1
W ramach rozgrywek o mistrzostwo 

klasy wojewódzkiej - w koszykówce, 
spotkały się w Elblągu drużyny miej 
scowych Budowlanych 1 Gwardii z 
Gdańska Zwyciężyli Gwardziści 66:31 
(40:12) którzy przez cały czas meczu 
przeważali zdecydowanie.

U zwycięzców najlepszymi na bois­
ku byli: Gruca 1 Czarnowski. U Bu­
dowlanych — najlepszym zawodni­
kiem był zdobywca 15 koszy Pilarski.

ROZEGRANE NA PŁYW ALNI W GDYNI ZAWODY POMIĘ­
DZY REPREZENTACJAMI SZCZECINA I GDAŃSKA ZAKOŃ­
CZYŁY SIĘ ZDECYDOWANYM ZWYCIĘSTWEM SZCZECINA 
101:61 TAK WIĘC PŁYWACY WYBRZEŻA PONIEŚLI KOLEJ­
NĄ PORAŻKĘ W ZAWODACH O PUCHAR MIAST.
W czasie zawodów padło 11 re  

kordów okręgow. 8 z nich pobi­
li pływacy Szczecina, 2 — Gdań­
ska zaś jeden — Bydgoszczy (Kri 
ze startujący w barwach* Gdań­
ska).

Cyfry pobitych rekordów najle 
piej świadczą o rozwoju i pozio­
mie tej gałęzi sportu w obydwu 
okręgach. Jeżeli jeszcze przed 
dwoma laty byliśmy dla Szcze-

SC©lafarz (Poznań) wgrywa
t u r n i  ef koszykówki w  G d a ń s k u

Rozegrany w Gdańsku trzydniowy turniej koszykówki o miej 
sca od 5 do 8 w Lidze nie dał właściwego obrazu poziomu bio­
rących w nim udział drużyn. Poważny kandydat na zajęcie pierw 
szego miejsca, krakowska Gwardia nie stawiła się, zajmując tym 
samym 8 miejsce. Ostatecznie 5 miejsce przypadło najsłabszemu 
zespołowi z biorących udział w gdańskim turnieju — poznańskie 
mu Kolejarzowi, 6 miejsce w Lidze zajęła łódzka Spójnia, a 7 — 
Kolejarz (Warszawa).
Kolejność ta 1est odwrotna do re­

prezentowanego przez te zespoły po­
ziomu. Najlepszy zespół — Kolejarz 
(Warszawa) zaprzepaścił szanse na 
zajęcie lepszego miejsca na skutek 
słabej kondycji. W pierwszym meczu. 
,iak podawaliśmy, warszawianie prze­
grali z Kolejarzem (Poznań) 61:62 
(33:29). a w drugim dniu ulegli Spój­
ni (Łódź) 51-52 (37*20). W obu spotka-

O P u c h a r P o ls k i

Siatkarki Kolejarza
najlepsze

W sali szkoły TPD we Wrze­
szczu odbyły się w niedzielę fi­
nałowe spotkania siatkówki ko­
biet o „Puchar Polski“ na szcze­
blu wojewódzkim Pierwsze miej 
sce zajął zespół gdańskiego Kole­
jarza, którv pokonał Spójnię (Gd) 
2:0 (15:1, ¡5:8) i Gwardie (Gd) 
2:0 (15:3, 15:1).

Na drugim miejscu uplasowała 
się gdańska Gwardia, która iwy 
ciężyła Kolejarza ZPGG 2:0 
(15:4. 15:1) W snotkaniu o 3 miej 
sce Kolejarz ZPGG pokonał Spój­
nię 2:0 (15:12, 15:11).

Dziś szkolenie trenerów 
. i instruktorów

niach wyrównanie i decydujące o zwy 
cięstwach punkty padły w ostatnich 
minutach gry.

W drużynie warszawskiej na wyróż­
nienie zasługują Wawro, Złotkiewicz 
i Zagórski.

W niedzielę Kolejarz (Poznań) po­
konał niespodziewanie Spójnię (Łódź)
32:30 (17:22). Łodzianie prowadzili do 
ostatniej chwili i wtedy to nagły 
zryw kolejarzy przyniósł im wyrów­
nanie i zwycięski kosz 

W meczu tym w drużynie Koleja­
rza wyróżnił się zdobywca 15 punktów 
Fęglerski. Słabiej niż w pierwszym 
dniu zagrał flalai.er, który był pie­
czołowicie pilnowany przez zawodni­
ków Spójni. W zespole Spójni wyróż­
nili się Przywarski i Skrodzki.

Ostateczna tabela turnieju przed­
stawia się następująco:
1. Kolejarz (Poznań) 2 94:91
2. Spójnia (Łódź) 1 82:83
3. Kolejarz (Warszawa) 0 112:114

Na zakończenie turnieju rozegrano
towarzyskie spotkanie, w którym Ko­
lejarz (W-vva) nokonał Kolejarza 
(Gdańsk) 60:49 (29:21),

Dla drużyny warszawskiej najwię­
cej punktów zdobyli: Sterenga — 19 i 
Zagórski ■— 11, dla Gdańska: Toma­
szewski — 19 i Kowalski — 17.

eina równorzędnym przeciwni­
kiem to obecnie pływacy szczecin 
sey zdeklasowali nasz zespół i z 
osiągniętymi wynikami wysunęli 
się daleko do przodu.

Zawody wczorajsze świadczą 
że niedobrze dzieje się w ply- 
wactwie Wybrzeża i że na.jwyż 
szy już czas, by i w tej dyscy­
plinie sportu zaszła radykalna 
zmiana. Pływactwo nasze win­
no postawić na młodzież i w 
oparciu o najlepsze wzory tre 
nerskie rozpocząć długofalową 
pracę przygotowawczą. Na pły 
wakach Szczecina znać było do 
skonałą szkołę węgierskiego trę 
nera Knausa i niewątpliwie je­
go wychowankowie niejedno­
krotnie jeszcze zapiszą się na 
listach rekordzistów.
O przewadze Szczecina świad­

czy również wynik spotkania w

A Z S - A W F  Warszawa i Gwardia Gdańsk
półfinalistami mistrzostw w siatkówce

Rozegrane w Elblągu ćwierćfinałowe spotkania pomiędzy ze­
społami AZS AWF Warszawa, OWKS Bydgoszcz, Unia Szczecinek 
i Gwardia Gdańsk, które wyłonić miały półfinalistów mistrzostw 
Polski w siatkówce, zakończyły *się sukcesem najlepszej drużyny 
krajowej AZS AWF, która bez straty punktu, oddając jedynie 
1 set, zdobyła pierwsze miejsce.

piice wodnej, w którym ulegliś­
my w stosunku 3:18 (3:5). Bram­
ki dla zespołu zwycięskiego uzy­
skali Kubik 10, Kossowski 4 i So 
brzycki 4. Dla Gdańska Krize 2 
i Wojciechowski 1.

Z uzyskanych wyników na uwagę 
zasługują- Zurkównej na 100 m na 
wznak 1.30,5, Stcciuka — 200 m klas. 
2.49,2 oraz sztafet Szczecina 4x200 
dow. m. 10,02,1 i 4̂ 100 dow. kobiet
5.47.2.

W czasie zawodów rekordy pobili: 
Zurkówna (Szcz) 100 m wznak kobiet 
130.5, Kopczyńska (Szczecin) 200 klas 
A — 3.25,4 i 400 dow. kobiet Okołoku- 
lak (Szcz) 6.50,8 (rekord okręgu ju­
niorów).

U mężczyzn na dystansie 200 klas 
A — Steciuk (Szcz) 2.49,2 i na tym 
samym dystansie rekord juniorów o- 
kręgu gdańskiego pobił Galon 3.01,8. 
100 m wznak Kossowski (Szcz) 1.12,9 
i Krize wynikiem 1.14,4 (rekord okrę 
gu bydgoskiego). Na tym samym dy­
stansie Salamon (Gd), uzyskując czas 
1.22,0 poblt rekord okręgu juniorów 
400 dow. Majdaniec (Szcz) 5.22,4.

W sztafetach 4x200 dow. męż­
czyzn SZCZECIN Stelmaszyk, Boru- 
szak, Majdaniec i Włodarczyk 10.02,1 
i 4x100 kobiet reprezentantki SZCZE 
CINA: Zurkówna, Tomczak, Okoio- 
kulak t Kurkówna uzyskały czas
5.47.2.

Duży sukces odnieśli gdańscy 
gwardziści, którzy zwyciężając 
przekonywająco zespół wojsko­
wych z Bydgoszczy oraz Unię ze 
Szczecinka, stoczyli zaciętą walkę 
z akademikami warszawskimi, 
wywalczyli drugie miejsce, a tym 
samym prawo uczestniczenia w 
rozgrywkach półfinałowych. U 
gdańszczan szczególnie wyróżnili 
się Górecki, Kocman i Szlif. Ca­
ła drużyna zagrała nadzwyczaj 
ambitnie, przy czym do sukcesu 
przyczyniła się w znacznym stop 
niu dobra kondycja. •

Najsłabszym zespołem była l i ­
nia ze Szczecinka.

A oto wyniki poszczególnych spot­
kań- AZS AWF (Warszawa) — OWKS 
(Bydgoszcz) 3 0 (15:10. 15:11, 15:3),
GWARDIA GDAŃSK -  Unia (Szcze­
cinek) 3:0 (15:5, 15:9. 15:6). GWARDIA 
— OWKS 3:0 (15:6, 15:8. 15:10), AZS —

Stal (Elbląg) -  Kolejarz (Toruń) 15:5
Oczekiwane z wielkim zainte- j Śr e d n ie j  Heinrich znalazłszy się

no^WT iei^TAarWa dym,Pif CiHrŜ i  n r ™ esenkundanatahKucharskicmJ pomięozy STALĄ elbląską a KO , w trzecim starciu, w ŚREDNIEJ Du- 
UEJARZEM z Torunia, zakończy- Ilkowski zremisował z Nowakowskim 
ły się zdecydowanym zwycię- 4 w pó łc ię żk ie j  Górny zdobył

__ ’  punkty walkowerem
stwem  pięściarzy Stali 15:5. j sędziowali Ainhrożek 

Wobec braku zawodników w wadze ‘ Kaczmarek na punkty, 
ciężkiej rozegrano dwie walki, w wa­
dze muszej. A oto wyniki posżczegól-

w ringu I

Dobra p o s ta w a  młodzieży
w mistrzostwach szachowych

W odbywających się obecnie roz­
grywkach szachowych o indywidual­
ne mistrzostwo Wybrzeża uczestniczy 
ogółem 16 graczy — 10 z Gdańska, 4 
z Sopotu i 2 z Gdyni. W turnieju u- 
czestniczy również kilku młodych 
graczy, którzy po raz pierwszy do­
stąpili zaszczytu ubiegania się o tytuł 
mistrza szachowego okręgu gdańskie­
go. Do nich zalicza się: mistrz So­
potu junior Kubajewski, Nakoniecz- 
ny, Janusza,itis i Dowgierd.

Młodzież wystartowała dobrze; po 
dwóch rundach prowadzi Januszajtis, 
który zdobył dwa punkty, zwycięża­
jąc Grucę i znanego gracza gdańskie­
go Andruszkiewicza. Drugie miejsce 
zajmuje Nakonicczny wspólnie z Bo- 
dychem — obaj zdobyli po i,5 pkt.

Przypominamy, że rozgrywki odby­
wają sie we wtorki, czwartki i piątki 
w świetlicy ZS Budowlani przy ulicy 
Chodowieckiego 4 w Gdańsku-Wrzesz 
czu. Wstęp dla publiczności bezpłat­
ny.

Unia 3:0 (15:2, 15:1, 15:0), OWKS — 
Unia 3:0 (15:3, 15:6, 16:14), AZS —
GWARDIA 3:1 (15:11, 9:15, 15:10, 15:9).

TABELA:
AZS AWF Warszawa 3
Gwardia Gdańsk 2
OWKS Bydgoszcz 1
Unia Szczecinek 0

1 2 :8  pokonali
olĘściarze G w ard ii -  Spójnię

W sali MDK w Gdyni odbyło 
sie towarzyskie spotkanie pięściar 
skie pomiędzy drużyną gdańskiej 
Gwardii a miejscową Spójnią. 
Gdańszczanie wystąpili ż cztere­
ma pięściarzami ligowego zespo­
łu. Wynik meczu 12:8 jest właś­
ciwym odbiciem poziomu obu 
drużyn. Na tle Gwardii, Spójnia 
zaprezentowała się dość dobrze i 
podkreśliła, że posiada w swych 
szeregach szereg utalentowanych 
zawodników.

Wyniki techniczne (na pierw­
szym miejscu pięściarze Spójni): 
Silny przegrał na punkty z Just­
ką, Kinowsiii zwyciężył Świec­
kiego, Krize uległ Flisikowskic- 
mu. Nowak wypunktował Ziema- 
na, Michałowski przegrał w dru­
giej r. przez poddanie się z Pę­
kiem, Fogler zwyciężył Zieliń­
skiego, Bartosiewicz przegrał w 
drugiej r. przez poddanie się z 
Krawczykiem. Chylmański uległ 
w trzecim starciu nrzez technicz­
ny ko Rybie, Sobisz przegrał z 
Michalakiem, Groś zwyciężył w 
pierwszej r. przez poddanie się 
Gołębiowskiego.

W ringu sędziował Snowacki, 
na punkty — Prokopek, Wawrzy­
niak i Skrzetyński.

nych walk: fna pierwszym miejscu za 
wodnicy Stali): w I MUSZEJ Świde­
rek przegrał na punkty z Białym, w 
II MUSZEJ Majda zdobył punkty 
walkowerem na skutek niedopusz­
czenia przez lekarza przeciwnika do 
wałki, w KOGUCIEJ Szczygieł wy­
punktował Krawczyka, w PIÓRKO­
WEJ Jeszke zwyciężył w drugim star 
ciu Białego II przez t k.o„ w LEK­
KIEJ Budzińskiemu poddał się w trze 
eim starciu Zaglikowskł, w LEKKO- 
POŁSREDNIEJ Licbocińskt już w 
drugim starciu zmusił do poddania 
się Brandta, w POŁSREDNIEJ Snlżye 
ki pokonał Kłosowskiego, w LEKKO-

N arciarza Budow lanych na starcie
Ruchliwa sekcja narciarska 

zrzeszenia sportowego Budowla­
nych zorganizowała w dniu wczo 
rsiszym w  górnym Sopocie za­
wody o mistrzostwo Wybrzeża.

* Na starcie stanęło 45 zawodni­cy dniu dzisiejszym o godz. 10 w !. , . , , i _ _  _  , , .
świetlicy WKKF przy ul. 3 Maja gików członków ZS Budowlani.
w Gdańsku, wojewódzka rada trene 
rów lekkiej atletyki organizuje od­
prawę szkołeniowo-informacyjną dla 
wszystkich trenerów, instruktorów, 
sędziów i działaczy lekkoatletycznych. 
Na naradzie tej referaty wygłoszą: 
trenerzy — Szelestowski i mgr Zie­
leniewski, instruktorzy: Korban f Pi­
lecki oraz dr Kądztołklewicz. Po na­
radzie odbedzle sie dyskusja.

W poszczególnych konkurencjach 
padły następujące wyniki:

4 KM JUNIOREK — 1. Zajewska
34,08. 2. Ćwierz 40,49, 3. Rotnicka 42,12.

8 KM JUNIORÓW — 1. Ćwierz 54,53, 
2 Srotowicz 55.4'. 3. Czapiewski 56,07.

12 KM SENIORZY — 1. Witsztok
1.28,02. 2 Zieniawa 1,33,05. 3 Malinow­
ski 1,44,07.

W skokach wśród juniorów trium­
fował Filipowicz — skoki 14,5 1 15 m, 
2. Ćwierz 14,40 i 14,40 m, 3. Golański 
14 i 13 m.

Wśród seniorów najlepszym był 
Muszyński — skoki 15 1 15 m, 2. Wi- 
silkiewicz 14 ł 15 m, 3. Rabenda 14 
i 15 m.

II Liga bokserska
Stal Poznań —- Ogniwo Bielsko 

12:8.

OWKS Kraków — Gwardia 
Wrocław 14:6.

W Y B O R Y  D O  L Z S
dalszym etapem rozwoju sportu wiejskiego

W województwie gdańskim akcja wyborcza do rad LZS do­
biega końca. Do tej pory wybory przeprowadzono w 195 ludo­
wych zespołach sportowych, 59 radach gminnych i 5 radach po­
wiatowych.

Najsprawniej wypadły wybory 
w powiatach kartuskim, staro­
gardzkim i kościerskim. Słabsze 
natomiast zainteresowanie wybo­
rami przejawiło się w powiecie 
malborskim, sztumskim i kwi­
dzyńskim, gdzie rady powiatowe 
LZS wykazały małą aktywność 
i nie potrafiły wciągnąć do współ 
pracy przy organizowaniu kam­
panii wyborczej powiatowych 
komitetów kultury fizycznej 
ZSCh, PZGS i LPŻ. A przecież 
wyżej wspomniane instytucje i or 
«jonizacje powinny być obol: or­
ganizacji ,,SP“ najbardziej zain­
teresowane w należytym rozwo­
ju ludowych zespołów sporto­
wych.

Akcja sprawozdawczo-wybor­
cza wykazała, że wiele LZS pra­
cuje sprawnie osiągając coraz lep 
sze wyniki. Do takich przodują­
cych ludowych zespołów sporto­
wych zaliczyć należy m łn. LZS 
w Zblewie, który dzięki ofiarnej 
pracy wszystkich członków zdo­
łał zorganizować silną sekcje lek 
koatletyczną liczącą już 80 osób 
Na czele nownwybranei rady sta 
nęli znani działacze sportowi 
Szulc i Lewicki. Zarówno oni iak 
i pozostali członkowie prezydium 
rady. czynią starania, by sportow

cy Zblewa jak najwięcej posiada 
li zaszczytnych odznak SPO.

Doskonale rozwija się też LZS 
w Osowej, którego członkowie po 
siadają odznakę SPO w 99 proc. 
Sportowcy tej miejscowości zaini 
cjowali w roku ub;es!ym budowę 
hali sportowej, która zostanie od 
dana do użytku w roku bieżącym. 
Przewodniczącym tego LZS jest 
ofiarny działacz sportowy na 
tamtym terenie inż Pokrywko, 
który dużo czasu poświęca pracy 
organizacyjnej.

Dobrze pracuje też LZS w Gro 
nowie. Członkowie tego LZS wy 
kazali duża inicjatywę przystępu 
jąc do budowy ośrodka sportowe
go. Do najbardziej czynnych dzia 
łączy zaliczyć tu należy kierow­
nika szkoły w Gronowie ob. Kę­
dziorka, który pełni funkcję prze 
wodniezącego rady gminnej zrze 
szenia LZS.

Oprócz wyżej wspomnianych 
LZS-ów jest jeszcze wiele in­
nych. które posiadają dobre pod 
stawy do dalszego pomyślnego 
rozwolu Do takich należy' LZS 
w PGR Sądowo (pow. M albork) 
T.ZS w Owidzn (dow . Starogard) 
LZS w Sierakowicach (pow. Kar 
tuzy) oraz LZS w Lichnowach 
i Lasowicach (pow. Malbork).

Przykłady te dowodzą, że w 
większości wypadków sportowcy 
wiejscy naszego województwa do 
brze wywiązują się ze swych za 
dań i mimo niekiedy niekorzyst­
nych warunków, w jakich pracu 
cują, potrafią dzięki zapałowi i 
ambicji przełamać wszelkie tru­
dności i z powodzeniem szerzyć 
kulturę fizyczną na zaniedba­
nym jeszcze odcinku sportu wiej 
skiego.

Ale pomimo niewątpliwych o- 
siągnięć, istnieje jeszcze dużo za­
niedbań. Akcja sprawozdawczo- 
wyborcza wykazała, że są też ta 
kie ludowe zespoły sportowe, 
które istnieją tylko formalnie, 
nie przejawiając żadnej działal­
ności. Do takich najbardziej za­
niedbanych zaliczyć należy LZS 
w .Tegłowniku (pow Elbląg) i w 
Górezu (pow. Kwidzyn). gdzie 
prezydium zarówno rady jak i 
członkowie nie biorą udziału w 
życiu sportowym.

Trzeba, żeby zarówno Rada 
Okręgowa LZS. jak i Powiato­
we Komitety Kultury Fizyczne’- 
w Ełblagn i Kwidzynie zainte­
resowały sie biiżei tymi koła­
mi i przedsięwzięły odnowień 
nie kroki, by pobnd»iń <Jo żv 
cia śpiące koła T.ZS w Je- 
ełowmlrii i Górezu.
(Na podstawie '•orespondencji 

Edmunda Zielińskiego opracował 
Wyrz.)

O d d zia ł sopocki Z Z N P  
podsum ow ał do ro czn y dorobek

W bieżącym miesiącu odbywa 
ją się w trójmieście walne zebra 
nia poszczególnych oddziałów 
Zw. Zaw. Nauczycielstwa Polskie 
go, na których podsumowywane 
są wyniki rocznej pracy.

Sopocki oddział ZZNP może po 
szczycić się poważnymi osiągnię 
cłami. W roku ubiegłym, dzięki 
szeroko rozwiniętemu szkoleniu, 
znacznie podniósł się poziom ide 
ologiczny nauczycieli. Nauczyciel 
stwo sopockie brało czynny u- 
dział we wszystkich akcjach o 
znaczeniu ogólnopaństwowym. 
Np. w akcji wyborczej aktywnie 
pracowało 95 proc. nauczycieli.

Zarząd oddziału troszczył się 
również o sprawy bytowe swo­
ich członków. Wielu nauczycieli 
otrzymało nowe mieszkania i sko 
rzystało z wczasów. Ponadto zo 
stała założona kasa pożyczkowa, 
z której w ciągu roku korzysta­
ło wielu nauczycieli. Nową zdo­
byczą jest stołówka, z której ko­
rzysta ok. 120 osób. W lokalu

T Z e c tłry
TEATR WIELKI W GDAŃSKU —

„Wesele Figara“ — godz. 19. 
TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI —

nieczynny.
TEATR KAMERALNY W SOPOCIE —

nieczynny.

‘K i n a
G D A N S K
„Bajka“  we Wrzeszczu — „W  pogo­

ni za sławą“ , godz. 16. i8 i 20.
„ZMP-owiec“ we Wrzeszczu — „Ucz­

niowski rewir“ , godz. 16, 13 i 20.
„Delfin“  w Oliwie — „Małżeństwo 

aktorki“ , godz. 16, 18 i 20.
G D Y N I A
„Atlantic“  — „Na kalkuekim bruku“ , 

godz. 15.30, 17.30 i 19.30.
„Goplana“  — „Edward w opałach", 

godz. 16, 18, 20
„Warszawa“  — ..Fanfan Tulipan", 

godz 16, 18 i 20.
„Fala“ na Grabówku — ,,Ditta"f — 

godz 18 i 20.
„Promień“ w Chyloni — „Skazana 

wioska“ , godz 17 i 19.
„Neptun“  w Orłowie — „Akcja B“ ,

godz. 18 i 20.
SOPOT
„Bałtyk“  — „Płomienie", godz. 15.30, 

17.30, 19.30.
„Polonia“  — „Taras Szewczenko" — 

godz. 16, 18 i 20.

i o

Bar mleczny jest dla klfentów 
a nie klienci dla barn

Bary mleczne w  trójmieściej rzeczywiście o to, by każdy kon 
cieszą się na ogól dużym powo-jsument otrzymał takie pieczywo 
dzeniem. W Gdańsku szczególnie i takie mleko, jakie chce spożyć, 
liczną klientelę posiada bar przyj (zw).
Dworcu Głównym. Fakt ten zo- _________ ______________ __
bowiązuje kierownictwo baru doj _ _  _ m
troski o konsumentów. r i L t O  Z C B Ł S O S f  m

Przejawia się ona jednak Wj 13 grudnia ub, r znaleziono w Gdań 
tym barze W osobliwy sposób. -rower męski. Można go Odebrać 
T> . . . . .  w IV Komisariacie MO przy ul. Łą-Konsumenci często zamiast swie towej. q
żego pieczywa, otrzymują czer- , VV dniu 17 grudnia ub. r. przy ul 
stwe, a W odpowiedzi na pytanie Irunwaldzkiej we Wrzeszczu znalezio
¡— dlaczego nie ma świeżych bu- się, ,  "  , głosić do Komendy Miasta MO w
tek  ̂ słyszą niezmienną odpo łdańsku, przy ul. Gen. Swierczew- 
wiedź: „Zostały z poprzedniego kiego 27.
dnia, więc musimy je sprzedać“ -------------- — ----------1--------------

Czerstwa bułka nie wszystkim 
jednak smakuje, zwłaszcza, gdy i
podają do niej, zamiast gorące- 3dańsk: Apteka nr 2 — ul. Łąkowa

16, nr 16 — ul. Grunwaldzka we 
Wrzeszczu, nr 17 — ul. Kaprów 4 
w Oliwie, nr 4 — ul. Oliwska 
nr 82/4 w Nowym Porcie I nr 21 — 

. , , , ul. Jedności Robotniczej w Oruni
ci me muszą jadać czerstwego la. A k nr 14 _  ul gwięt0.
oieczywa. które czerstwieje praw -

go, ledwo podgrzane mleko.
Sądzimy, że nie klienci są dla 

baru, a odwrotnie i że konsumen

dopodobnie dlatego, że bezplano 
wo iest zamawiane.

Natomiast obowiązkiem kierów 
nictwa baru jest zatroszczyć się

związku została uruchomiona po 
radnia prawna. (ga).

Plenarne posiedzenie 
Polskiep Towarzystwa 

Psychologicznego w Gdańsku
W dniu 22 bm. o godz. 17, w Po­

radni Zdrowia Psychicznego we 
Wrzeszczu, przy ul. Lipowej 25, odbę­
dzie się plenarne posiedzenie Polskie­
go Towarzystwa Psychologicznego —
Oddział Gdański.

W czasie obrad mgr M. Grudzień 
wygłosi referat pt. „Uwagi o kryzy­
sie metodologicznym w psychologii“ .

SComltety człsińow skis PSS 
w Gdyni uracula coraz aktywnie)

Komitety członkowskie Po­
wszechnej Spółdzielni Spożyw­
ców w  Gdyni znacznie zaktywi­
zowały ostatnio swoją działal­
ność. Członkowie większości ko­
mitetów pełnią w  sklepach de­
talicznych PSS dyżury, kontrolu 
jąc podczas nich zaopatrzenie pla 
cówek, sprawność obsługi kupu­
jących, stan sanitarny łtp.

Szczególnie żywą działalność 
przejawiają komitety członkow­
skie sklepów nr nr 2, 5, 21, 431 p r o g r a m  r o z g ł o ś n i g d a ń s k ie j
i 94. (,jb). ' na poniedziałek, 19. 1. 1953 r.

5.05 -~ Wiadomości poranne. 6.30 — 
Dziennik poranny 7.55 — Wiadomości 
poranne. 3.00 — Serwis CZRM dla ry­
baków — lok. 12.04 — Dziennik polud. 
12.15 — Radziecka muzyka ¡udowa.
13.00 — Pieśni korrp. rosyjskich i ra­
dzieckich 13 15 — Komunikat PIHM 
dla rybaków — lok. 13.16 — Koncert 
muzyki rozrywkowej orkiestry szcze­
cińskiej. 14.10 — Dla kl III—IV słuch. 
Z. Przyrowskiego „Znak“ . 14,30 — 
Koncert solistów. 15.00 — Gruzińska 
suita taneczna. 15.09 — Komunikat 
o stanie wód 15 10 — Pug. dla wycho­
wawczyń przedszkoli. 15.15 — Audycja 
PCK dla chorych. 15 30 — Dla dzieci 
pog. inż. B Urbańskiego „Telegraf“ .
16.00 — Wszech Rad. 17.00 — Wiado­
mości popolud. 18.10 -  Fala 49. 19.10
— Kurs języka rosyjskiego. 19 30 — 
Muzyka j aktualności. 20.00 — „Koro- 
niarz z Galicji“ — pow. J. Lama. 20.20
— Koncert orkiestry krakowskiej. 
20.58 — Komunikat PIHM dla ryba­
ków — lok Stan pogody. 21.00 — 
Dziennik wieczorny. 21.26 — Wiado­
mości sportowe. 22 00 — Wszechnica 
Radiowa. 22.20 — Ftagm. z op. „Tru­
badur" — J. Verdiego. 23 50 — Ostat­
nie wiad. 0.05 — Serwis' CZRM dla 
rybaków — lok.

Program lokalny. 6.15 — Komunikat 
PIHM dla rybaków .6.15 — Omówie­
nie programu 8..7 — „Pozdrawiamy 
przodowników pracy“ . 16.20 — Popu­
larne uwertury 16 50 — Komentarz 
tygodnia 1715 — Z cyklu ..Notatnik 
gdański“  — ,.Z doświadczeń i planów 
X Muzy" — audycja w opr. Reginy 
Witkowskiej 17 25 — Audycia słowno 
muzyczna o Władysławie Żeleńskim
— opr. Wandy Obniskiej 17 50 — ,Ro 
śnie praca kolektywna na morzu“  — 
w opr Zbiffmewa Obrowskiego 18 00
— „Z piosenka po święcie" 18 15 — 
Codzienny przegląd wydarzeń. 18.25
— Reportaż aktualny. #

jańska 122. nr 20 — ul. Bohaterów 
Stalingradu 66 w Orłowie i nr 10 
— ul Czerwonych Kosynierów 137 
na Grabówku.

Sopot: Apteka nr 15 — ul. Rokossow­
skiego 21.
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